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Sanacyjni z mutuRodzinom uwięzionych w Warszawie 
odmówiono widzeń

Prokurator sądu okręgowego w Warszawie, p. 
Kurkowsiki, odrzucił prośbę rodzin tow. Norberta 
Bariickiego, Stanisława Dubois i Mieczysława 
Miastka o widzenie się z uwięzionymi. Prośba zo­
stała zgłoszona za pośrednictwem obrońców. 

"Według oświadczenia prokuratora widzenia bę­

dą dane po upływie miesiąca od dnia uwięzienia; 
regulamin więzienny przewiduje wprawdzie u- 
pnawnłende dla prokuratora do udzielenia widzeń 
wcześniej, ale p. Karkowski z tego uprawnienia 
nie zamierza skorzystać.

— o o o  —

Kto pod kim dołki kopią, sam w nie wpada. 
Prawda, zawarta w  tem starem przysłowiu, 
jeszcze raz się sprawdziła przy wyborach miej­
skich.

Sporządziła sanacja podstępną ordynację w y­
borczą dila miast, obliczoną na wywołanie kwa­
sów i tarć wewnętrznych w stronnictwach, na 
wzmożenie chaosu, który wytwarzać pp. sam­
borzy uważają za swe powołanie. Mianowicie 
ustanowione zostało prawo skreślania poszcze­
gólnych kandydatów w obrębie listy.

Wyszła na tem sanacja, jak Zabłocki na my­
dli e. Żądło, skierowane przeciw opozycji, zwró­
ciło się przeciw sanacji i dało się jej we znaki 
w dotkliwy sposób. Z prawa skreślania niemi­
łych sobie kandydatów skorzystali wydatnie 
przedewszystkiem wyborcy sanacyjni. W  lu­
dziach branych „za mordę“ (jak się bo zwykło 
mawiać w kołach strzeleckich) wezbrała żółć, 
a nie mogąc w inny sposób mścić się iza swe 
upokorzenie, dali przynajmniej upust swoim Ur 
ezuciom względem sanacji za pomocą kreślenia 
matadorów sanacyjnych na kartkach wybor­
czych jedynki. Tym sposobem w Poznaniu 
przy wyborach do Rady miejskiej przepadli 
wszyscy menerzy miejscowi sanacji, utrąceni 
przez wyborców sanacyjnych. Podobnie i w 
Krakowie wyborcy „sanacyjni z musu" ulżyli 
sobie, utrącając filary BB.

Z pośród kandydatów czołowych, umieszczo­
nych na pierwszych miejscach list sanacyjnych 
w okręgach krakowskich, przepadli: dr Tadeusz 
Dyboski, poseł BB z miasta Krakowa, hr. Róża 
Łubieńska, prof. Julian Nowak, b. premier. Tak 
samo przepadł z kretesem dr Rozmarynowicz, 
którego taka oto nagroda spotkała za zdradę 
chadecji i przejście do BB.... Czołowi kandy­
daci prorządowi, jak prezydent- miasta dr Ka­
plicki i redaktor Marian Dąbrowski, zostali ze­
pchnięci z pierwszych miejsc, co wydawało im 
się nie do pomyślenia, a jednak stało się cia­
łem.-.

Bodaj w ten sposób okazali wyborcy „sana­
cyjni z musu“ , jak „kochają" ,pp. „współpra­
cowników z rządem"..,

Ten rezultat wyborów okazał, że drugi raz 
niemożliwe są wybory na podstawie tej ordy­
nacji wyborczej. Jeden raz — i dosyć! musieli 
sobie powiedzieć ciągnący za sznurki, zoba­
czywszy, jak te sznurki wymykają im się z 
rąk... Drugi raz już nie!...

Ale i bez tego drugi raz już nie będzie sana­
cyjnych wyborów. Do drugich wyborów obec­
ny stan rzeczy nie wytrzyma. I to mimo „zw y­
cięstw", jakie sanacja przy tych wyborach od­
niosła nad ludnością miast i miasteczek. A ra­
czej dzięki tym „zwycięstwom". Pusty śmiech 
bierze, gdy się czyta te spisy miast i mieścin, 
w których sanacja „zdobyła" wszystkie man­
daty. Taki np. Brzozów, gdzie Jajko zamordo­
wał śp. Chudzika i ciężko postrzelił majora O- 
woca, gdzie rejent Gwóźdź został „zwolniony", 
ten wdzięczny Brzozów oddał całą swą radę 
miejską bez wyjątku w ręce BB. Ten Kałusz, 
Lisiko, Dolina i t. d., gdzie wszystkie mandaty 
otrzymał BB... Wszystko to jest za dokładne, 
ażeby mogło być naturalne.

Za dokładną ażeby mogło być trwałe.

10 czy 12 minut?
Co do tegoi pisma są niezgodne: jednie po- 

dają, że poniedziałkowe posiedzenie Sejmu 
trwało 10 minut, wedle innych 12. Trudno się 
sprzeczać o taką nieuchwytną rzecz, jak dwie 
minuty czasu — może zegary i zegarki są win­
ne tej różnicy.

Faktem jest, że sesja budżetowa, która po­
winna rozpocząć się „od 31 października", 
straciła już z tego* czasu okrągło 6 tygodni1, gdyż 
od tego terminu odbyły się tylko dwa posie­
dzenia plenarną razem kilkanaście minut. W 
ten sposób parlamentaryzm staje się tern, czem 
sanacja celowo chce go mieć; parawanem dla 
zasłonięcia rządów biurokratycznych.

Mówiło się, że zwalcza się „partyjmotwo", 
wychodzi zaś na zwalczanie Sejmu. Cóż to bo­
wiem za parlament, któremu pozwala się „o- 
bradować" w najlepszym razie — licząc sesję 
zwyczajowo do połowy marca — przez jakie 
g__7 tygodni i to po kilka minut z długiem! 
przerwami? Zdawałoby się, że Sejm nie ma 
co robić — częściowo rzeczywiście tak jest i 
to rozmyślnie robione.

Od połowy marca br. mieliśmy czas bezsej- 
mowy. A w tych 10 miesiącach działy się prze­
cież rozmaite rzeczy i to zarówno w polityce 
wewnętrznej, jak i zewnętrznej. Wystarczy 
wspomnieć tylko o dekretach, o których wo- 
góle się nie mówi, traktuje się je jako rzeczy, 
niepodilegające krytyce, a tem mniej zmianie. 
Co z biur ministerialnych wyszło, nie da się, 
nie chcą ruszyć — na tem właśnie polega głęb­
szy sens nieograniczonych pełnomocnictw, któ­
re z roku na> rok stają siię coraz większą kon­

kurencją dffia ciała ustawodawczego —  jemu 
pozostawia się ochłapy, albo sprawy niepopu­
larną jak uchwalanie nowych podatków.

A w polityce zewnętrznej? Przypadek zda­
rzył się, że w tym samym dniu, w którym Sejm 
zebrał się na 10 czy 12 minut, odbywa się roz­
mowa między „miarodajnym" — nie wedle u- 
stawy, ale siłą faktów — czynnikiem a prezy­
dentem Senatu gdańskiego, przyczem podkre­
śla się, że rozmowa odbyła się w obecności mi­
nistra spraw zagranicznych. Polityka obecna 
wobec Gdańska jest jednym z  odcinków obec­
nego kursu politycznego, polegającego — jak 
kto woli — na podkreślaniu dobrych stosunków 
z Niemcami, a normalnych z Sowietami. Wielka 
to> różnica między terni dwoma określeniami!

A co Sejm ma do gadania w tej sprawie, któ­
ra może decydować o całej naszej przyszłości? 
Nie ma nic do gadania, czego najlepszem świa­
dectwem jest podane wczoraj pismo do prze­
wodniczącego sejmowej komisji spraw zagra­
nicznych iz tak wymowną datą: komisja ta o- 
bradowaiłia po raz ostatni przed 10 miesiącami, 
choć od tego czasu polska polityka zagranicz­
na uległa zasadniczej zmianie.

Po 10- czy 12-minutowem posiedzeniu znowu 
pauza na 4 dni, do 15 bm. Potem jedno lub dwa 
posiedzenia i ferje świąteczne na jakie trzy ty­
godnie. W  ten sposób dociągnie się do połowy 
stycznia, a wtedy — wtedy zacznie się „prada" 
nad budżetem tak, że dla innych spraw nie star­
czy już w skąpo odmierzonych terminach 
czasu.

Cel zostanie osiągnięty: Sejm jest coraz bar­
dziej eliminowany z  życia państwowego. Tak 
postanowiono d tak przepirowadza się konse­
kwentnie to zamierzenie.

Wptfti wijborńw miefshieb
12 RADNYCH SOCJALISTÓW W  KRAKOW IE

Nieoficjalna wiadomość, jakoby w  Krakowie I brakło dwadzieściakiłka głosów do wyboru z Grze- 
wybranych zostało 13 socjalistów do Rady miej- górzek. Liczba zatem socjalistów, wybranych do 
skiej, okazała się po oslalecznem przeliczeniu glo- krakowskiej Rady miejskiej, wynosi 12, jak pa­
sów nieścisłą. Mianowicie tow. Janowi Kramerowi I daliśmy w pierwszem doniesieniu.

Przywódca opozycji w Anglii a n nas
Donieśliśmy wczoraj o wypadku, jakiemu uległ 

sędziwy przywódca angielskiej partji pracy Lans- 
buiry, który jako wódz najsilniejszego w Izbie po­
słów stronnictwa opozycyjnego jest przywódcą ca­
łej opozycji, reprezentując ją w uroczystych ak­
tach parlamentarnych obok przywódcy większo­
ści. Lansbury otrzymał pozdrowienia i życzenia 
rychłego powrotu do zdrowia od króla, cd premje- 
ra, od wodza konserwatystów Baldwina i Id. Nie 
wchodzi tu w rachubę, że zwalcza rząd, że w ra­
zie zwycięstwa, wyborczego partji pracy on powo­

łany będzie na premjera — różnice polityczne (nie 
zacierają uczuć ludzkich, które nie znają — w  
Anglji — różnicy między zwolennikiem a prze­
ciwnikiem politycznym.

Tak się dzieje w Anglji. U nas dzieje się. inaczej: 
przywódcy opozycji siedzą, w więzieniu i to tylko 
za działalność polityczną, którą nawet .sąd w mo­
tywach wyroku uznał za pożyteczną dla państwa, 
Inna kultura polityczna, inne stosunki wobec lu­
dzi.
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Czas p ra iy
a bezrobocie

Bezrobocie w Polsce ogromne czy­
ni postępy w ostatnich tygodniach. 
Podczas gdy na początku listopada 
tygodniowy przyrost liczby bezrobot­
nych wynosił przeszło 6 tys., to w 
drugiej połowie cyfra ta wzrosła do 
16.905 a na 2 grudnia do 18.726. Są 
to cyfry urzędowe. Świadczą one o 
niezmiernie silnem natężeniu bezro­
bocia w chwili obecnej, o natężeniu 
bodaj największe® od czasu zapano­
wania kryzysu. Nie można tak gwał­
townego podskoczenia liczby bezro­
botnych kłaść na karb tylko pory ro­
ku: w konserwatywnej Anglji np. bez 
robocie w ostatnich miesiącach spa­
da, w październiku zmniejszyło się o 
44 tysiące, statystyki za listopad jesz 
cze nie znamy, ale dalszy spadek za­
powiadał się w tym miesiącu i ten­
dencja zniżkowa trwa nadal. Okazu­
je się. że nawet konserwatywny rząd 
angielski potrafi walczyć z bezrobo­
ciem, u nas zaś walka z bezrobociem 
wyraża się... w cyfrach wyżej przyto 
czonych.

I oto właśnie w okresie wzbierają­
cego bezrobocia „sanacja" przynosi 
robotnikom prezent gwiazdkowy w 
postaci przedłużenia czasu pracy 
Zapewne: nie wszędzie i nie odrazu 
przedłużenie to nastąpi. Ale sam 
fakt przedłużenia czasu pracy w 
chwili obecnej, w kraju, cierpiącym 
na chroniczne bezroboc:e— jest czemś 
zupełnie wyjątkowem. Nawet w Niem 
czech hitlerowskiej nie zdobyto się 
dotąd na to. W  całym zaś kultural­
nym świecie skraca się czas pracy, ja 
ko najlepszy środek walki z bezro­
bociem. Rząd amerykański zapowia­
da wprowadzenie 30-to godzinnego 
tygodnia pracy, w Europie hasło 40- 
godzinnego tygodnia pracy mimo 
przeszkód ze strony kapitalistów, to­
ruje sobie zwycięsko drogę. W  Pol­
sce zaś —  przedłuża się czas pracy.

Jeżeli się chce koniecznie bronić 
przedsiębiorców i fabrykantów, to mo 
żna od biedy dyskutować nad ich 
„wątpliwością", czy skrócenie czasu 
pracy prowadzi do zmniejszenia bez­
robocia. Ale niema chyba takiego 
fabrykanta, któryby w dobrej wierze 
twierdził, że p rz e d ło ż e n ie  czasu  pra­
cy je s t ś rod k iem  w a lk i z b ezrob oc iem . 
Tu żadnej wątpliwości być nie mo­
że. Jeżeli więc „sanacja" z jednej 
strony prawi o konieczności walki z 
bezrobociem, a z drugiej —  przedłu­
ża czas pracy, to sama niweczy wszel 
ką możliwość tej walki.

Wobec tej jaskrawej sprzeczności 
w dziwnem staje świetle Fundusz 
Pracy, „sanacyjna*' instytucja do wal 
ki z, bezrobociem. Bezsilność Fundu­
szu w tej walce ilustruje najlepiej 
obecny stan bezrobocia. Ale jaki bę­
dzie efekt tej walki, gdy nastąpi prze 
dłużenie czasu pracy? Piękne wido­
wisko: .sanacja" powołuje Fundusz 
do walki z bezrobociem i ta sama „sa­
nacja" uchwala ustawy, paraliżujące 
działalność FFunduszu,

Nie dość tego: Fundusz Pracy,
choć instytucja „sanacyjna", utrzy­
muje s:ę przeważnie z pieniędzy ro­
botniczych i pracowniczych. „Sana­
cja" ściąga od robotników i pracow­
ników pieniądze na walkę z bezrobo­
ciem i sama tę walkę uniemożliwia.

Jak określić takie postępowanie?
„Sanacja", jak wiadomo, lubuje się 

w nowelizowaniu ustaw, nawet włas­
nych. Nowela, przedłużająca czas 
pracy, jest —  i?1;« wykazaliśmy —  u- 
niketem na pał świecie. Nigdz;e 
niemą czego' - ibne^o. Żądamy 
zcóweiizowa ■ A  . , noweli i przywró­
cenia. poprze ii- o stanu rzeczy,

( jm b . ) .

Pan Jędrzej MoraczewskJ zamieścił 
we „Froncie Robotniczym " długi tasie­
miec u ty tu łow any „U padek ". Czyj u- 
padek? M oże pan M oraczewski zro­
zumiał nareszcie swą nieza^zczytną ro- 
ię w  ostatnich Jatach? G dzież tam. Ten
były socjalista" ogłasza upadek Socja­

lizmu w  Polsce.
T y le  już pogrzebów  wypraw iano nam 

w ciągu czterdziestu lat w alk i i pracy, 
iu  przestaliśmy już zwracać na to uwa­
gę; występ zaś p. Moraczewskiego by­
najmniej do bardziej utalentowanych nie 
należy, A le  nasz pogromca ma duże 
ambicje: koniecznie dopomina się o po­
traktowanie jego „upadku”  w sposób 
wyczerpujący. Skarży się na brak od­
powiedzi i  przytem  bryzga błotem, jak 
t'- już ma we zwyczaju. Cóż, zajmiemy 
się przeto . ideologiczną" stroną wystą­
pienia pana M oraczewskiego,

A rtyku ł swój popełnił pan M ora. 
esewski w  związku z październikowem i 
uchwałami P. P. S. M a on być pono 
rzeczową „krytyką, bez dowcipnych u- 
piększeń, bez osobistych ataków". W  
słocie jednak .rzeczow ość” polega na 
fałszowaniu faktów, argumenty zastę­
pują soczystości określeń, zato dowcipu 
istotnie ani na lekarstwo!

W  dwuch trzecich swego artykułu 
zajmuje się p, M oraczewski stosunkiem 
P P. S. do chłopów. Przy  tej okazji u- 
kuzuje się nam w  pełnym blasku swych 
talentów, jako wybitny ekonomista, czu­
ty przyjaciel skarbu państwa, zaciekły 
łoktryner i przy sposobności... majster 
w przeinaczaniu faktów.

PŁAĆ CHAMIE!
Oto wniosek pana Moraczewskiego z 

analizy stosunków podatkowych w  Po l­
sce i zarazem  straszny w yrok potęp ie­
nia na P. P. S. za jej domaganie się znie­
sienia ucisku podatkowego wobec ma­
łorolnych chłopów: „T rzeba być zaw o­
dowym demagogii m —  w oła pan Moia- 
czewski —  by lamentować nad zapłace­
niem przez drobnych rolników 20 miljo- 
nów zł, państwowych podatków  bezpo- 
■\ ednich wtedy, gdy reszta ludności za- 
ołaciła ich 369 m iljonów". I  wobec 
'ych cy fr te podłe chamy wiejskie jesz­
cze narzekają, a P. P S. ośmiela się po­
pierać ich skargi! W ięce j powinni p ła­
cić! G dzie jest sekwestrator?

Zatrzymajmy się na cyfrach pana M o­
raczewskiego. Przyjm ijmy je za praw ­
dziwe; 20 m iljonów zapłacili chłopi 
diobnorolni w  ciągu trzech kwartałów  
b. r. z tytułu podatku gruntowego. Za­
trzymajmy się na zestawieniu cyfr, 
przytoczonych w  cytacie: 20 miljonów 
■ 360 miljonów. C zy w  tych 360 m ilio­
nach nie mieści się też podatek obroto­
wy? Pan Moraczewski, zgodnie z tak- 
'yką Rządu, zalicza go do podatków 
bezpośrednich, ale nie tak dawno sam 
był innego zdania. A  w ielką część te ­
go podatku płacą również chłopi. Od­
powiednie rozliczen ie dałoby już inry 
obraz. A  gdyby tak dodać jeszcze 
wszystkie podatki pośrednie?

Cały argument, wynikający z  p rze­
ciwstawienia cyfr, pryska. Sztuczka, 
godna karcianego króla, nie udała się. 
Pozostała tylko słabo ukryta szlachecka 
niechęć do kmiotka.

Dla pana Moraczewskiego w ogóle P o l­
ska pod rządem Radziwiłłów i M inkie­
wiczów jest rajem podatkowym  dla ma­
łorolnych. Jaka szkoda, że chłopi tego 
nie rozumieją i buntują się, zakłócając 
spokój jakiemiś rozruchami w  R opczy­
cach. Płacą tylko 1.60 zl. z morga. O bli­
czywszy im tę kwotę, p. Moraczewski 
robi oburzenie, wykrzyku je z wielkopań- 
skim akcentem, przywołując jednocze­
śnie policjanta: „trzeba  zasadniczej nie- 
-hęci do płacenia podatków, aby nie 
móc zapłacić rocznie 3 zł. wszystkich 
podatków z hektara gruntu, Zapomniał 
znów o podatkach pośrednich przy 
obliczaniu tych .wszystkich podatków ". 
Znów podtasowane kartyl

A m oże słyszał k iedy pan Moraczew. 
ski o wysokośoi zarobków  chłopa wy- 
uoszących na gospodarce kilkumorgowej 
12 gr. dziennie? A  w ięc na 3 zł. musi 
chłop złożyć zarobek z 25 dni! Nawet 
przyjmując cyfry pana Moraczewskiego 
obraz otrzymujemy dość „dem agogicz­
n y '.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad ćw icze­
niami pana Moraczewskiego w  dobiera­
niu cyfr. aby wykazać, jaki ból żyw i ten 
pan z powodu zajęcia przez P.P.S. zde­
cydowanego stanowiska w  sprawie 
chłopskiej. N ie dziw i nas to zresztą. 
.Sanacja", mimo skaptowania chłopskie­

go Moraczewskiego w  osobie „byłego 
ludowca" Bojki, mimo wydawania mu 
wielkich sum na poczęstunki wyborcze 
nie znalazła na wsi najmniejszego echa 
Boli ją utrwalający się w p ływ  P  P. S. 
na ws;. Boi się pogłębiającego się soju­
sz j  robotniczo - chłopskiego. Dla spa­
raliżowania tego procesu pan Mora­
czewski gotów  jest nawet zamienić się 
na radykała strasznego bolszewika.

Pan Moraczewski gotów  zrobić wszyst 
ko, tylko nie może się w yrzec operow a­
nia nieprawdą. Robi w ięc  odkrycie 
naiące srom»m okryć P. P. S. w  oczach 
całego świata: „Partja  nie ma progra­
mu rolnego". Prosto i jasno, Ty lko  nie 
;est to  w  zgodzie z prawdą. Jeszcze w  
maju uchwaliła Rana Naczelna P. P. S. 
omgram wiejski i „pow ażny działacz", 
pan Moraczewski, chyba o tem wie.

W ygodniej mu jednak nie wiedzieć, 
bo to pozwala snuć domysły na temat 
odszkodowania i zastanawiać się nad 
kwestią zużytkowania wywłaszczonych 
gruntów. P rzy  sposobności dowiaduje­
my się iednak, iak to pan Moraczewski 
łba o  obszarników, przepraszam, o ro­
botników. Bowiem  panu Moraczew- 
skiemu bardzo nie podoba się zlikw ido­
wanie m ajątków obszarniczych, boć to, 
iak mdw<; „Rozdanie lasów, tartaków, 
młynów, gorzelni, browarów, należą­
cych wszak do wielk iej własności ob- 
5zarniczej... zw iększy bezrobocie" G dy­
by czyta ł program rolny P. P. S. dow ie­
działby się, że P. P. S. bynajmniej tego 
nie chce: „Przedsiębiorstwa przem ysło­
wo - rolne wraz z niezbędnemi dla ich 
prowadzenia obszarami ziem i pozosta­
ną w zarządzie państwowym łub będą 
wydzierżaw ione spółdzielniom chłop­
skim". Tak m ówi program rolny P-P S. 
w  nowej redakcji, podobnie głosił stary 
program P. P. S. Cóż, kiedy pan Mo­
raczewski nie może się oprzeć pociągo­
wi do kłamstwa: P. P. S. nie ma progra­
mu rolnego!

P rzy  sposobności pan Moraczewski 
deklaruje się jako straszny radykał: 
K rzyczy : „ziem ia nie powinna być w ła ­
snością prywatną". W praw dzie  jego ko­
lega z B. B. na zebraniu w iejskiem  stra­
szy chłopów, że socjaliści chcą ich w y ­
pędzić z gospodarstw. T o  Moraczew­
skiego nie zatrzym a w  pół drogi. A  mo­
że właśnie chodzi o poddanie Socjalizmo 
wi takiego „doktrynersk iego" stanowi­
ska? Ot byłby jubel w  B. B „ gdyby tak 
napisał coś podobnego organ socjalisty­
czny. Rozp lakatow aliby w e wszystkich 
wsiach na „kazionny szczot". Te j p rzy­
jemności jednak panu Moraczewskiemu 
i jego  patronom nie zrobimy.

Taką to już uprawiamy „cyniczną de­
m agogię" i nie chcemy w yw łaszczać ma 
łorolnych. W ystarczą nam przyjaciele 
pana Moraczewskiego od czasu N ieśw ie 
ża i Dzikowa.
PAN MORACZEWSKI WRÓG PRZY­

WILEJÓW.
A  jakże? W róg, i to  zdecydowany. 

T y lk o  po co PPS  mówi dziś o „p rzyw i­
lejach klasowych szlachty, fabrykantów 
i bankierów ” ? Najbardziej rozumie się. 
nieprzyjemna to ta niedebkatność So­
cjalistów w obec szlachty. Ogromnie nic 
nodoba się panu M oraczewskiem u ta 
terminologia. C zy jednak panu M ora­
czewskiemu nic nie w iadom o o  w ycią­

gnięciu p rzez kogoś za uszy praw ie już 
z grobu różnych M ejsztow iczów , Radzi­
w iłłów, Tarnowskich, Lubomirskich? 
Skądże się w zię li na aren ie? Z tytułu 
jakiej zasługi osobistej w ypełzły  te c ie­
nie dawnej szlachetczyzny, a pałka po­
licyjna i fałszerstwo w yborcze trzymają 
ich na wierzchu? Czyż to  nie jest przy­
wilej szlachty obszarniczej, właśnie 
szlachty, właśnie utytułowanej by p ięk­
niej Lyło w  orszaku dyktatora?

C óż zaś oznacza darow yw anie podat 
ków, prem iowanie wyzysku lichw iar­
skiego banków, arbitralne narzucanie 
głodowych zarobków  robotnikom ? Czy 
to nie p rzyw ile je  k lasowe fabrykantów  
i bankierów? Pan M oraczew ski w oiał 
wykręcić się z tych niemiłych tem atów  
odesłaniem do wszystkich djabłów  przy 
w ile jów  stanowych. O klasowych w o li 
zamilczeć.

BIEDACZEK NIC NIE ROZUMIE.
Płynął sobie tak pan Moraczewski 

wśród fa łszyw ie dobranych liczb i fa ł­
szyw ie stawianych tw ierdzeń, aż oto 
stanął w obec konieczności pow iedzen ia 
czegokolw iek  na temat programu gospo­
darczego PPS. Już chciał pow iedzieć, 
że go niema. Sam tytuł jednak jednej 
z części rezolucji Rady Naczelnej PPS. 
głosi: „program  gospodarczy socjaliz­
mu". T rzeba  w ięc  zająć stanowisko. 
A le  cóż m oże figurant „sanacji" pow ie­
dzieć o wyraźnym  postulacie PPS-: „w y  
w łaszczenie i  uspołecznienie w ielk ich  
warsztatów  pracy i w ie lk ie j własności 
w  miastach, będącej dziś narzędziem  
wyzysku i n iew oli mas pracujących".

W obec tak wyraźn ie sform ułowanego 
programu dla rządów  robotniczo-chłop­
skich, trzebaby by ło  panu Moraczew­
skiemu puścić farbę. Za albo przeciw . 
Łatw o pow iedzieć ! Za wyw łaszczen iem  
i uspołecznieniem, dobrze byłoby opo­
w iedzieć się ze względu na klijentelę 
robotniczą, ale co pow iedzie liby  na to 
patroni ZZZ., różni panow ie Miakowscy 
czy Hołyńscy z B. B.? O pow iedzieć się 
przeciw, łaska fabrykantów  zapew nio­
na, ale co na to otumanieni radykalnym 
frazesem czyteln icy „Frontu". C óż ro­
bić? Pan Moraczewski zaczyna ndawać 
naiwnego. Zamiast odpow iedzieć, sam 
zadaje pytania,

A dlaczego ty lko w ie lk ie  warsztaty? 
Czy m owa tu ty lko o nieruchomej czy  i 
ruchomej w łasności? Ile  okien ma m ieć 
wyw łaszczona kam ienica? D laczego dziś 
a nie wczoraj, jutro lub poju trze? M o ­
glibyśmy do kolekcji pytań dodać jesz­
cze stare pytanie, którem  straszono 
przed la ty socjalistów: „C zy  chusteczki 
do nosa też będą uspołeczniane ’ ? A le  
pan M oraczew ski zdecydował, że w y ­
starcza mu tych pytań dla utopienia w ła  
smego zakłopotania.

Za naiwniaczka bierze też pan Mora­
czewski czytelnika, gdy zaczyna zasta­
nawiać się nad „frazesem  o uspołecz­
nieniu". N ie  będziem y zapuszczać się 
z nim w  zaw iłe dociekania. W yrazim y 
tylko zdziw ien ie: czyżby pan Moraczew 
ski po tylu latach obcowania z Socja­
lizmem nie dow iedzia ł się o elem entar­
nych pojęciach Socjalizmu? Sądzimy, 
że raczej udaje tylko naiwnego.

NIEMA TRAGEDJL
N ie dziw im y się, że pan M oraczew ski

„poznawszy św iatło praw dziw ej w iary 
na rozkaz naczalstwa", usiłuje oplwać i 
ośnjieszyć ruch socjalistyczny. T o  rzecz  
aż nadto zrozumiała. N ie  możemy jed­
nak ukryć zdziw ien ia w obec wyrażone 
go głośno marzenia par.a M oraczewskie 
go o zjednoczeniu robotn ików  ped zna­
kiem ZZZ. Istotnie marzenia makabry­
czne.

N ie robiąc z tego tragedjl możemy na 
te zam iary pan;j M oraczewskiem u od-
por Izieć rów nież cytatą z Wyspiańn 
ski'._ . Jak to on m ów ił?

sfe.jopu to ta wszystko równo,
* e polezie orzeł w g....

ZYGMUNT ZAREMBA.;
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Po wyborach do samorządów 
w Małopolsce wschodniej

W ob ec  steroryzowania ■wyborców w  w ie lu  m ie j­
scowościach przez rozm aitych  kacyków  klasa ro­
botnicza musiała zrezygnow ać n aw et z postaw ie­
n ia  w łasnej lis ty  kandydatów  i  robotn icy po­
w strzym a li się od glosowania. Z  w iększych  śro­
dow isk  w  takiem położen iu  znaleźli się m ieszkań­
c y  m. S try ja .

W  S tan isław ow ie i  Kałuszu un ieważniono zgło­
szone przez P P S  i Z w ią zk i zaw odow e listy  kan­
dydatów . Na tem w ięc  rozległem  terytorjum  Ma­
łopolski w schodn iej jed yn ie  w  Borysław iu  u trzy­
m a ły  się lis ty  socja listyczne, chociaż i  tu w jed­
n ym  okręgu listę unieważniano. I  tu m im o zasto­
sow an ia  w szystk ich  w ypróbow anych  metod, prze­

c iw  b lokow i wszystk ich  elem entów  burżuazyj- 
nyoti i w lokących  się za  sanacją, robotn iczy B ory­
sław zdobył 17 m andatów  na 40 m ożliw ych . W y ­
nik ten n iew ą tp liw ie  św iadczy, że B O R Y S Ł A W , 
ZG O D N IE  ZE  S W Ą  T R A D Y C J Ą , P O Z O S T A Ł  
C Z E R W O N Y  

N a  n ic  się tu zda ły  w szystk ie p róby rozb icia  
solidarnych szeregów  robotniczych, nadanmo w y ­
rzucono masę p ien iędzy, w praw dzie  szLuczkami i 
geometirją w yborczą  pozbaw iono robotn ików  w ięk  
szóści w  R adzie  m iasta B orysław ia i nie dopu­
szczono ich do ob jęcia  rządów  w  m ieście, ale du ­
szy proletarjatu  zdepraw ow ać n ie  zdoła li i  to jest 
dum ą lego robotni czego środowiska.

Przyznanie sic do niemocy
W ed le  p lanów  funduszu bezrobocia ty lko  40.000 

bezrobotnych m a w  bieżącej z im ie  o trzym yw ać 
zasiłk i. D o tego w ięc  szczęś liw ie  doprowadzono, 
że około ćw ierć  m iljon a  —  wedle obecnego sta­
nu —  bezrobotnych pozostanie w  na jc ięższym  dla  
n ich  czasie bez żadnego zaopatrzen ia  je że li naw et 
m arnego zasiłku n ie  będą o trzym yw ać.

T a  m etoda pozbycia się kłopotu jest n a jw ym ow - 
n ie jszem  św iadectw em  zupełnego bankructwa sy­
stemu sanacyjnego wobec tak don iosłej spraw y. 
N iem a  tygodnia, aby nie ukazało się jak ieś nowe 
rozporządzen ie m in isterstw a —  tak zw anego  —  
op iek i społecznej, każde tw orzące n ow y  w y łom  
w  tej naprawdę nędznej ochronie, jaką  państwo 
d a je  bezrobotnym , p rzew ażn ie n ie  z w łasnej k ie­

szeni. T a k  długo obcinano zasiłk i, 'wyłączano co­
raz inne kalogorje, aż doszło się do lego, że zale­
d w ie  co siódm y bezrobotny m oże korzystać z  „d o ­
b rodzie js tw a " ustaw y żasiłkow ej.

Lu d z i twardego serca inie wzrusza, że jesteśm y 
m oże dop iero  na początku surowej z im y , podczas 
której całoroczna nędzia dozna je  jeszcze zaostrze­
nia. G dzieindziej czynn ik i państwowe boryka ją  
się z  różnem i w yn ikam i, z  tą klęsiką, u nas zaś 
m a ją  jedną tylko m etodę: coraz nowe ogran icze­
n ia  aż do  zrobien ia m ikroskop ijnej liczby upraw ­
nionych na setki tysięcy potrzebujących. Tu  n ie­
moc sanacji w ystępu je w  na jjaskraw sze j form ie. 
T u  W idzim y ca le je j bankructwo, pokryw ane fra ­
zesam i, z  k tórych  n ik t n ic  nie ma.

Zasiłki dla bezrobotnych po 104 dniach
Jak dow iadu jem y się z  funduszu bezrobocia, 

w  na jb liższych  dn iach  ukazać się m a rozporzą­
dzen ie m in. op iek i społecznej w  spraw ie skróce­
n ia tygodn ia  (w  okresie 26 tygodni pracy, potrzeb­
nych  do  uzyskania p raw  zas iłkow ych ) do 4 dni, 
■tak, że ogó lny  okres przepracow anych  dn i w  cią­
gu 26 tygodn i w ynosić  będzie m óg ł n a jm n ie j 104 
dni.

Podobno w yd z ia ły  pow iatow e, zastępujące fun­
dusz bezrobocia, o trzym a ły  zaw iadom ien ia  by 
p rzy jm o w a ły  zgłoszenia bezrobotnych, k tórzy  w y ­

każą się prze praco w anem i 26-ciu tygodn iam i pra­
cy, m im o, iż nie m a ją  pełnych 156 dni,

Jest to ochlap, jak i rzuca się robotn ikom  sezo­
now ym , k ló rzy  w  ciągu pracy w  lec ie  opłacają 
trzy razy  tak w ysok ie składki, jak  robotn icy  nie- 
sezooow i, gd y ż  op łacają  2 procent od zarobków , 
a  nieseaonowi pół procent. Sezonow i robotn icy z 
regu ły  nie korzysta ją  z  zasiłków  funduszu bezro­
bocia, gdyż  n ie  są w  m ożności przepracow ać 26 
tygodni w ciągu roku i m im o  tego skrócenia n ie­
w ie lu  robotn ików  skorzysta  z  lego zarządzenia.

Portret Witosa —  lekceważeniem państwa
Przed  dw om a la ły  zarząd ok ręgow y  stronn ictw a 

ludow ego w  K rak ow ie  w yda ł portret W itosa  z  na­
stępu jącym  napisem : „W in cen ty  W itos , prezes 
S tronn ictw a Ludow ego, b. p rezydent R ady  O brony 
Państw a, trzykrotny prezes R ad y  M in istrów , K a ­
w a le r  orderu B iałego O rla  i w ie lu  in. —  w ięzień  
brzesk i". P o lr e ly  te w liczb ie kilkunastu tysięcy 
rozeszły  się po całej Polsce i  zn a jd u ją  się w  d o ­
m ach ludow ców .

P rzed  k ilku  dn iam i —  jak  donosi z  Cieszyna 
„P ia s t"  —  w łaśc ic ie lka  składu obrazów  um ieściła 
na w ys taw ie  jeden  z takich portretów , oddany je j 
do  op ra w y  przez red. Kaletę.

W  k ilka  d n i późn ie j o trzym a ł p. K a leta  orzecze­
n ie  starostwa cieszyńskiego, w  k tórem  uznano go

w in n ym  przekroczenia art. 18 praw a o  w ykrocze­
niach, popełn ionego przez w ysław ien ie  w  oknie 
sklepu fo to g ra fji z  podobizną W itosa  z  napisem: 
„w ię z ień  brzesk i" —  w  czem  starostw o dopatrzyło  
się dem onstracyjnego okazyw an ia  n iechęci i  lek­
ceważenia państwa i in stytucyj państw ow ych , w  
m iejscu  puhlicznem . Za przestępstwo to skazano 
p. K. n a  grzyw nę w  kwocie 100 zł. z  zam ianą w  
razie  nieściągalności na karę 10-dniowego aresztu.

Kaleta  dow ied z iaw szy  się, że portret jest opra­
w ion y , zabrał go do  dom u swego, gdzie zgłosił się 
nazaju trz posterunkow y i  zabrał portret. M im o 
protestu, założonego przez p. KałeLę w  starostwie, 
portretu  dotąd n ie  zwrócono,

—  o  o o —

B. poseł dr. Putek przed sądem apelacyjnym
w Krakowie

Przed  k rakow sk im  sądem ape la cy jn ym  odby­
w ała  się w  pon iedzia łek  rozpraw a przeciw ko b. 
posłow i d row i Pu tkow i.

Dr. Pu tek  skazany został w  swoim, czasie przez 
sąd okręgow y w  W adow icach  na sześć m iesięcy 
aresztu i pozbaw ien ie p raw  na pi zaciąg p ięciu  
lat. Oskarżał on kom isarza p o lic ji S tankiew icza, 
iż  tenże, n ie  m a jąc  p raw a , o tw orzy ł sam , bez po­

m ocy  ślusarza, miesizfkanie w  czasie jego  n ieobec­
ności, Sąd jednak n ie dal wówczas w iary  d row i 
Perlikowi, przyczem  skazał go za oszczerstwo.

Sąd ape lacy jny , do którego odwołał się oskar­
żony, zm ien ił w y rek  p ierw szej instancji w  ten 
sposób, że skazał dra P u  tka na 200 złotych  g rzy ­
w ny.

—  o o o  —

—  sw oje dążen ia rew izjon istyczne, z  d ru g ie j stro­
ny h itlerow sk ie N iem cy dążą do  rew iz ji traktatu 
wersalskiego, która m usiałaby pociągnąć za sobą 
rew iz ję  innych traktatów . Co taka rew iz ja  ozna­
cza dla M ałej E n len ly , n ie  trzeba się szeroko roz­
wodzić: oznacza ona d la  Czechosłowacji i Rumu- 
n ji utratę po łow y ich terytorjum , d la  Jugosław ji 
w iększej jego  części.

N ic  też dziw nego , że Titu lescu , a  za n im  z  p e w ­
nością Benesz jasno staw ia ją  kwestję, że ty lko 
w o jn a  może być  odpow iedzią  na taki zam ach na 
ich całość. W obec tego o tw ie ra ją  się dila pokoju  
i d la  obecnego systemu so juszów  m iłe  perspekty­
w y. Rum unja zw iązana jest sojuszem  z  Polską. 
M ów i się w praw dzie, że jest to sojusz ogran iczony 
tylko do  jednego frontu: rosyjsk iego, w iadom o 
jednak, że m ożna przew idzieć, na k tó rym  froncie  
w o jn a  się zacznie, a  n ie m ożna przew idzieć , na 
jak ie  dalsze rozszerzy się. C zechosłow acja  jest 
zw ią zan a  sojuszem  z  F rancją  naturaln ie p rzeciw  
wspólnem u ewentualnem u p rzec iw n ikow i: N iem ­
com. I  w  tym  w ypadku  nie da  się przew idzieć, 
czy  starcie m iędzy  temi trzem a państwami- da  się 
z lik w id ow ać  —  m ożna nawet w  lo w ą tp ić  wobec, 
istnienia kontrasekuracji w  postaci sojuszu fran ­
cusko- polskiego także przeciw  N iem com  i  w obec 
obow iązu jącego  jeszcze paktu locarneńskiego, w  
m yś l którego w  razie  w o jn y  francusko-niem iec- 
k ie j do  ak c ji przystępu ją  gw aranci tego paktu: 
A n g lja  i W łoch y .

Jest to splot interesów’', którego jednostronnie 
rozw ik łać  n ie  można. R ozm ow y  z  H itlerem  nie 
zm n iejsza ją  p łaszczyzn  tarcia, p rzeciw n ie —  po­
w iększa ją  je , w yw o łu ją c  na p ierw szy  plan pań­
stw a  w praw dzie , zdaw a łoby  się, ty lko w  drugim  
dop iero  rzędzie  zainteresowane: M ałą Ententę, 
w iadom o jednak, że nieraiz ju ż  z  drugorzędnych  
przyczyn  i  na  n iespodziew anych  m iejscach w y ­
buchł pożar, k tó ry  w  następstw ie p rzerzucił się 
na w iększe ob jek ty. D latego ostrzeżenie T itu lescu  
jest obecnie tak aktualne.

Ostrzeżenie to jest tem  w yraźn ie jsze , ileże p o li­
tyka francuska zaczyna się stab ilizow ać na punk­
cie oporu p rzeciw  żądaniom  n iem ieckim . Dziś po­
lityk a  francuska głosi stanowczo: żadnej zm iany 
w  L id ze  N arodów  w  kierunku u przyw ile jow an ia  
w ie lk ich  państw  kosztem  m ałych  i  żadne dozbro­
jen ie  N iem iec. Charakterystyczne p rzy  tem  jest, 
że w ielka prasa francuska w  swych rozważaniach, 
kto stanie po stronie F ra n c ji w  obronie tych za ­
sad, odpow iada: Belgja i M ała Ententa, pom ija ją c  
Polskę m ilczeniem . I  to jest jedno z następstw  
rozm ów  berlińskich.

l is t y  z m m
B itków , 10 grudnia.

N A S Z Ą  K R W A W IC Ą  P A N O S Z Ą  S IĘ  
I  TU C ZĄ ...

W e  środę 6 bm. zajechała do B itkow a znowu 
sanitarka z N adw ornej. Zabrała  znowu sporo lu­
dzi i dopełniona w  N adw órnej, pojechała do Sta­
n isław ow a. W idoczn ie  lekarz „ob w od ow y " posta­
now ił tak, aby nam  pokazać, że z op in ji publicz­
nej dygnitarze w  Kasie chorych d rw ią  sobie. A le ż  
m y  was panow ie  zn am y! N igdyśm y nie posądza­
li was o nic takiego, co znam ionu je ludzi in le lL  
gentnych. Macie tylko tupet i  nic w ięcej.

A  m y, ludzie prości, inaczej pa trzym y na św iat. 
D la  nas ten szewc jest m istrzem , k tóry  dobre i  
trwale buty rob i. Go on gw iżdże kołku jąc podesz­
w y , to nas n ie  obchodzi. Inaczej m yślano p rzy  
obsadzaniu posady lekarza w  szpitalu w  N adw or­
nej. D zięk i temu po każdej operacji ciągłe jak ieś  
kom plikacje . Doszło do tego, że nocą sanitarka 
K asy chorych w y w o z i zw łok i zm arłych  z pow o­
du pooperacy jnych  kom płikacy j, ja k  to miało 
m iejsce z śip. Raszikiewiczową. T a k  z  naszej sani­
tark i robią: to autobus, to trupiarkę naprzem ian, 

A  Tob ie , Tow arzyszu  w  W orochcie , n ie  um ie­
szczę T w ego  listu w  naszej korespondencji z  B it­
kow a. Bo w yn ik łaby  z n iej b ia ła  p lam a i  n ie 
w ięce j. Chciałeś, aby wtedy, gdy  panow ie rob ili 
z ja zd  w  W orochcie  dla dygn itarzy  i  p rzygo tow y ­
w a li ow e sm akołyk i i napoje w yborne, b y  w tedy  
pam ięta li o ziem niakach d la  chorych? Jakby to 
w ygląda ło  na dworcu w yładow yw an ie  k a rto fli o- 
bok salonki dygnitarskiej? W ię c  trochę zapóżno 
w ys ła li kartofle, a że Pan Bóg dał m róz, kto te­
m u w in ien? Przecież w  n iebie n ie w iedzą, czy im 1 
bratem  jest kto i dlaczego dyrektorem  K asy  cho­
rych  w  Stan isławow ie. A  jakeście ju ż  tam w  W o ­
rochcie, poradźcie, b y  zm arznięte karto fle  zużyli 
na spirytus. Jest ca ły  w agon  duży, będzie czem  
p rzy ją ć  drugi z ja zd  i każdem u na” drogę dać fla - 
szeczkę. N azw iska  uczestników b iby  um ieszcza­
m y na tablicy w  lokalu  zw iązkow ym , poczem  
od fo togra fu jem y, a odb itk i w yś lem y  do W arsza­
w y  na w łaśc iw e adresy. N iecha j w iedzą, jak  sza­
n u jem y tych..., co naszą k rw aw icą  panoszą się 
i  toczą. ” N a ftow iec.

Odpowiedź na rozm owy z  Hitlerem
W  Koszycach  na S low aczyźn ie  odbyw a  się spot­

kan ie m ięd zy  rum uńskim  m in istrem  spraw  zar 
gran icznych  T itu lescu  a czechosłowackim  m in i­
strem  spraw  zagran icznych  Beneszem. Spotkanie 
tych dw óch  k ierow n iczych  p o lityk ów  M ałej En- 
ten ty uważane jest za dem onstrację, za odpow iedź 
na rozm ow y z  H itlerem , prow adzane przez so­
ju szn iczk i M ale j E n len ly : F ran c ję  i Polskę.

T itu lescu  nie rob i ta jem n icy , że cała obecna po­
lityk a  n ie  spraw ia  m u przyjem ności. D ał om też 
w obec d zien n ikarzy  w y ra z  sw em u n iezadow o le­

niu, ośw iadcza jąc, że  rew iz ja  trak ta tów  oznacza 
d la  M ałe j Ententy w o jnę, c zy li że w  razie  zrea li­
zow an ia  rew iz ji s iłą  M ała Ententa odpow ie  siłą. 
Jest to dotychczas jedyne jasne postaw ien ie  kw e- 
sf ji, podczas gdy  W ło ch y  ca łą  gębą a  A n g lja  pó ł­
gębkiem  są za rew iz ją .

Istotn ie M ała Ententa zn a jdu je  się w  ciężkiem  
położeniu. U tw orzona specja ln ie d la  odparcia  w ę­
gierskich  dążeń rew iz jon istycznych , znalazła  się 
teraz w  podw ó jn ych  kleszczach: z  jednej strony 
W ę g ry  forsu ją  —  g łów n ie  na  terenie Londyńskim
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Przed kil¥otna dniami podaliśmy ko­
respondencję ze wsi Bereik i pow. 
Sarneńskiego, gdzie praktyki egze­
kutorów skarbowych porównane zo­
stały do praktyk Rzątfu rosyjskiego w  
Potsce z przed lat stu. Większość lub 
prawie wszystkie w ielkie sprawy o 
rozruchy chłopskie, rozpoznawane 
przez sądy przed paroma tygodniami, 
miały jako początek reakcję ch'opów 
przeciwko egzekucjom, dokonywanym 
po wsiach.

Wszystkie te fakty nietylko wskazu­
ją na niewątpliwą biedę wsi lub bar­
dzo wątpliwą niechęć ludności wyw ią­
zywania się ze swoich zobowiązań pie­
niężnych luib podatkowych ale także 
na jakieś błędy w  działalności aparatu 
egzekucyjnego.

N ie mamy zamiaru i możności w  arty 
kule publicystycznym, tfokładnie prze­
prowadzić naszą tezę, ze szczegółowemi 
przytoczeniem błędnych przep*sów pra­
wa i ze zredagowaniem niezbędnych 
Zmian. Chcemy tylko rzucić pewne my­
śli krytyczne i zgruba wskazać na środ 
ki zaradcze.

Niedomagania naszej egzekucji tak 
sądowej iak i skarbowej są d w i rodza­
jów : braki przepisów prawa i braki 
w samem wykonaniu czynności egzeku­
cyjnych.

Jeśli chodzi o braki przepisu prawa, 
to rzuca się odrazu niewspółmierność 
łatwości przeprowadzenia egzekucji ru 
chomości i nieruchomości. Gdy rucho­
mość energiczny w ierzyciel przy pomo­
cy energicznego komornika może zlicy­
tować względnie szybko i łatwo, licyta­
cja nieruchomości wymaca olbrzymich 
wysiłków  i nakładu pieniężnego, w li­
czając do czynności licytacyjnych i pro 
cedurę przepisania i przejęcie nieru­
chomości na rzecz nabywcy z  licytacji. 
O ile słuszne i zasadną są przen:sy fak

E g z e k u c j e
Tycznie wprowadzające moratorium przy 
płaceniu długów przez zubożanych rol­
ników, o tyle nie jest sprawiedliwe, aby 
od bogatego właściciela nieruchomości 
trudniej było odzyskać swą należność 
aniżeli oo' biednego właściciela sklepi­
ku lub umeblowanego pokoju. Złicytowa 
nie w ięc nieruchomości winno być uła­
twione i odpowiednie przepisy w  mia­
rę możności zredagowane tak jak i prze 
pisy, dotyczące licytacji ruchomości,-— 
W ysiłek ustawodawczy winien iść w  
kierunku zrównania silnego ekonomtcz 
nie właściciela nieruchomości ze słab­
szym przeważnie właścicielem ruchomo 
ści, jeśli chodzi o trudności czy łatwość 
czynności egzekucyjnych, gdyż dzisiaj 
kamienicznik jest n iewątpliw ie fawory­
zowany. , ' V > !

Przepisy egzekucyjne muszą być zre­
dagowane w  sposób bardzo ścisły, po­
pularny i niebudzący żadnych w ą tp li­

wości, aby uniemożliwić ich dowolną 
interpretacrę. Wnoszenie skarg na or­
gany egzekucyjne musi być bardzo u- 
łatwione, formalności winny być mini­
malne.

Aparat egzekucyjny winien przepiso­
w o składać się z osób o znaczn e wyż- 
szem niż dotychczas poziomie wykształ 
cenią, a wszak mamy nadmiar bezrobot 
nych sił inteligenckich, oraz o większem 
przygotowaniu zawodowem, specjalnie 
na prowincji. y  >

Z tem zagadnieniem łączy się kwestja 
braków w samem przeprowadzaniu czyn 
ności egzekucyjnych. I tak odpowiednie 
przepisy dokłatfrtie ustalają czego za- 
iąć i zlicytować nie wolno. Spis ten za­
wiera kilkanaście punktów i aczkolwiek 
są pewne sprzeczności a niektóre punk­
ty dopuszcza ą różną interpretację, to 
eśli byłby ściśle wykonywany powsta­
wałoby mniej zatargów między luduoś-

*ar

Robotniczy obóz narciarski
dla kobiet w  Zakopanem

W  dniach 23 grudnia do 2 stycznia 
1934 r, odbędzie się w  Zakopanem dzie­
sięciodniowy obóz narciarski dla kobiet 

Uczestniczki obozu zostaną podzielo­
ne na dwie grupy, narciarską i  tury­
styczną.

Dla grupy narciarskiej zostanie zor­
ganizowana nauka jazdy na nartach pod 
kierunkiem instruktora, dla grupy tury­
stycznej wycieczki. Ekwipunek tury­
styczny i narciarski.

Zapisy zostają przedłużone do 15.XII.

Zgłaszać się należy do Kobiecego W y ­
działu Sportowego ZRSS, Warszawa, 
ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, IV  p., 
tel. 231-95.

Opłaty wynoszą dla członkiń ZRSS 
20 zł., dla członkiń bratnich organizacyi 
25 zł. i obejmują całkowite utrzymanie 
mieszkanie i naukę jazdy na nartach.

Uczestniczki korzystają z 81 proc. 
zniżki k le jo w e j. Przejazd opłacają u- 
czestmczki.

cią a egzekuToraml I komornikamT. —  
Tymczasem przy egzekucji wogółe a 
specjalnie na wsi z przepisami temi or­
gany egzekucyjne prawie zupełnie się 
nie liczą, zajmując i licytując dosłowr/e 
ostatnie rzeczy posiadane przez dłużni 
ka, czego właśnie wedle przepisów czy­
nić nie mają prawa.

Specjalnie bolesna jest kwestia zaję­
cia i licytacji inwentarza, bydła i plo­
nów w  małych posiadłościach chłop­
skich, Prawo, zdaniem naszem, jest w  
tym ‘względzie wyraźne. Wetfług niego, 
cbjekty te, jako przynależność nieru­
chomości są nieruchomością i nie mogą 
być licytowane jako ruchomości. Tym ­
czasem bardzo często organy egzeku­
cyjne tak skarbowe jak i niższe sądowe 
stoją na zupełrfie innem stanow;sku i 
rujnurą biednego chłopa, doprowadza­
ne czasami nawet do masowego 1 zbrój 
nego oporu.

Również zbyt rzadko egzekutorzy 1 
komornicy wprost na miejscu deerdują 
się odstąpić od zajęcia w  wypadkach 
niebudzących wątpliwości, wskazanit 
przez w ierzycieli lub władze skarbowe, 
jako przedmiotu licytacji, rzeczy, rze­
czywiści e nie będących własnością dłuż­
nika, a osoby trzeciej; narażając nic nie­
winnych na proces o wyłączenie.

O ile bowiem leży w  zasadzie w  inte* 
resie wymiaru sprawiedliwości należy- 
le wykonanie wyroku a w  interesie o- 
lółu ściągnięcie podatku od mogącego 
go zapłacić, —  nikomu wszak nie zale­
ży a nahnniej Państwu, aby wyrok ruj­
nował obywatela lub aby w  celu po- 
orawnego działania machiny państwo­
wej został doszczętnie zniszczony oby­
watel, chyba, iż egzekucja będzie ogni-

Iwem zemsty osobistej, grupowej lub kla­
sowej.
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BMW i BAWEŁNA
P ew nego  dnia p rzyby ł doskonały zespół 

z ośmiu łudzi z M exico -C ity  i o fiarow ał swe  
usługi kaw iarniom . N a jp ie rw  przyszli do se­
n io ra  D oux .

„Pięćdziesiąt pesos dziennie dła ośmiu Ju­
dzi? N ie  zapłacę. I  jeszcze do tego jedzenie?  
Jeszcze nie oszalałem. I tylko tygodniowo i za 
trzydniowem  wypow iedzeniem . Możecie szu­
kać po całem mieście, tego wam  nikt nie da. 
Zapłacę dwadzieściapięć i jednodn iow e w y ­
powiedzenie. Dostanę dosyć ludzi“.

O rk iestra  poszła do innej kaw iarn i, otrzy­
m ała, co żądała i k aw iarn ia  by ła  codzień za­
pełniona, chociaż ludzie tutaj mało przesia­
du ją  w  kaw iarn iach  i restauracjach ; zw yk le  
nie d łuże j aż połkną sw o je  lody  lub wysączą  
sw ó j cola-cola. Potem  znów  odchodzą, gdyż  
w olą  spacerować po  placach a lbo siedzieć na 
ławkach.

A le  orkiestra przetrzym yw ała  gośei przez 
d w a  napoje  mrożone a lbo p rzy  jeszcze je d ­
n e j flaszce p iw a, zw łaszcza, że gospodarz b y ł  
na tyle przyzw o ity  i nie pob iera ł wyższych  
cen za napoje.

K aw iarn ia  ta by ła  ty lko  o pięć dom ów od­
dalona od L a  A u ro ry , leżała jeszcze w  tym  
samym bloku , a L a  A u ro ra  by ła  tak pusta, 
że w yg ląd a ła  ja k  ośw ietlony trup. Sen jora  
D o u x  chciała św iatło  skręcić do po łow y, bo  
paliło  się nadarem nie; a le  sen jo r  D o u x  sprze­
c iw ił się temu. C o  godzinę chodził bez kape­
lusza i nie ubraw szy  m arynark i ani kam i­
zelki do  pobliskiego kina, oglądać w y w ie ­
szone p lakaty . Znał je  ju ż  napamięe. W  isto­
cie chodził tam tylko, b y  liczyć gości w  L a  
M oderna; gdyż m usiał tam tędy przechodzić, 
idąc do kina. Przechodził nie obracając  
g łow y . T ak  to w yg ląda ło . W  rzeczywistości 
w idz ia ł jednak  każdego gościa w  L a  M oderna,

a ku swem u żalow i w idz ia ł w ielu, którzy  
d aw n ie j u niego przesiadywali.

P arę  dni p rzyg ląda ł się temu. Potem sta­
nął przed drzw iam i sw o je j kaw iarn i i czekał, 
aż przejdzie  p ierw szy  skrzypek  zespołu z La  
Moderna.

„Chw ileczkę, sen jo r !“
„Proszę?“
„Chcecie do mnie przyjść? zapłacę pięć- 

dziesiąt“.
„Żału ję , dostajem y sześćdziesiątpięć**.
„T y le  nie zapłacę**.
„M uy bien, senjor, adios“.
Po  up ływ ie  tygodnia zapytał znów  skrzyp­

ka.
„D obrze, za pięćdziesiąt, senjor**.
„Załatw ione. A  w ięc od piątku**.
Sen jor D o u x  pobieg ł do sw o je j żony: „Mam  

orkiestrę. Za pięćdziesiąt. Świetnie**.
Zespół m ógł się na to zgodzić, gdyż w ypo ­

w iedziano mn w  La  Modernie, a nie m iał in­
nego engagem ent w  mieście.

A le  śmietanka by ła  ju ż  zebrana. Przycho­
dziło w p raw dz ie  teraz dosyć gości do La  
A u ro ry , lecz daleko nie ty le, ile  przesiady­
w a ło  codzień w  La M oderna. Sen jor D o u x  po­
w iedzia ł m uzykantom, ie  g ra ją  ja k  świnie. 
N ie  dali sobie tego drugi raz powiedzieć, 
przyszło  do aw antury, i opuścili kaw iarn ię. 
Sen jor D o u x  nie potrzebow ał im w yp ow ie ­
dzieć i zaoszczędził sobie pieniądze.

W  południe, około dw unastej w yp e łn ił 
sen jor D o u x  ju ż  sw o je  księgi i zasiadł do  
obiadu. O  dziesiątej z jad ł b y ł jeszcze kurę  
na zimno, gdyż zbyt d ługo by ło  mu czekać do 
obiadu. T eraz ja d l p ierw szy  raz  w  dniu po­
rządnie. Potem  u daw a ł się na spoczynek, gdyż  
z w y jątk iem  gości obiadowych, panow ała  te­
raz m artwa pora. O  p iąte j znów  w staw ał, m y l 
się i go lił i śpieszył do kaw iarn i, gnany  g ło ­
dem.

O d  te j p o ry  pozostawał w  k aw iarn i, aż do 
zamknięcia. P o lic ja  tutaj nie troszczy się

o obycza je  i obyczajność mieszkańców. P o ­
zostawia to im samym. Kto ma czas i pienią­
dze w ysiadyw ać  całe noce po kawiarniach, 
może to czynić. Są to je go  pieniądze i jego  
zdrowie. G d y  gospodarz nie ma w ięce j gośei, 
zam yka lokal z w łasne j w o li i nie potrzebuje  
do tego rad  ani k ar policy jnych, bo jest prze­
cież dorosłym  człowiekiem , a nie żadnem nie­
mowlęciem , robiącem  w  pieluszki i nie m ogą- 
cem utrzym ać flaszki z mlekiem. A  ponieważ  
nie ma godziny po licy jn e j i nikt nie m a w  tem 
rozryw k i irytow an ia  po lic ji i kosztowania  
zabronionych owoców, rzadko k iedy  b y w a  
w  kaw iarn i jeszcze po dw unastej dosyć lu ­
dzi, b y  w arto  by ło  d la  nich świecić światło. 
G dyż ludzie, którzy z rac ji swego zawodu  
muszą być  w  nocy na nogach, nie chodzą do 
kaw iarn i, ty lko do barów , gdzie o każdej po­
rze dnia i nocy m ogą otrzymać kompletne po­
siłki a lbo  osobne dania, po tańszych cenach 
niż w  kaw iarn iach . O  te j porze byliśm y w ła ­
śnie w  pełni roboty.

„W yczyśćcie blachy**, pow iedział do mnie 
m ajster. „To chyba potraficie. G d y b y  tu p rzy ­
padkiem  weszła stara (to b y ła  sen jora  D ou x , 
która zresztą nie by ła  w cale  starą, m iała za­
ledw ie  trzydzieści lat) —  ona musi wszędzie  
sw ó j nos wsadzić — , to czyśćcie tylko b la ­
chy. W ted y  nie zm iarku je, że nie znacie się 
w cale  na piekarstw ie. A le  teraz nie przyjdzie , 
teraz jest w łaśn ie stary u n ie j; nie m ają  prze­
cież k iedy indziej czasu. D z iw ię  się tylko, że 
w ogółe zna jdu ją  jeszcze na to myśli i czas. 
T o  znaczy m yśleć o tem pew nie nie myślą. 
M yślą  p rzy  tem o nas, czy m y sobie tutaj 
przypadkiem  ja je k  nie lasu jem y. W łaśn ie  to 
teraz zrobim y“. Rozbiliśm y zaraz ja ja ,  doda­
liśm y m asła i szybko to załadowaliśm y. 
G dyśm y się najed li, uczyłem  się czyścić b la ­
chy. N ie  um ie się tego tak samo przez się, 
ja k b y  się nam w p ie rw  w ydaw ało . T rzeba  się 
tego nauczyć. Potem  musiałem  w ażyć  mąkę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Co to jest?
Kłamstwo? oszczerstwo?

W obronie oam eci Witolda JodKHtłarklewicza

M OTTO: „Podczas uroczystego ban
kietu w Berlinie przewodniczący nie­
mieckiego Związku Piłki Nożnej 
wzniósł toast na cześć Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej i marszałka 
Józefa Piłsudskiego, —  przewodni­
czący polskiego Związku Piłki Nożnej 
odpowiedział toastem na cześć prezy­
denta Hindenburga i kanclerza Rze­
szy Hitlera. Obydwa toasty przyjęte 
były ze szczerym entuzjazmem  przez 
wszystkich uczestników bankietu".

K O M U N IK A T  B IU R A  W O L F F A  
Z  D N . *  G R U D N IA .

Przyszedł do mnie o świcie, ale go nie 
poznałem; gębę sobie wygolił dokument­
nie, monokl w ślepie wsadził, nos nawet 
upudrowai; i  ruchy jakieści dostojne; na 
krześle siadł, spodnie na kolanach podcią­
gnął i  patrzy na m nie; wrażenie, znaczy 
się, bada.

—  Cóż ty  *— powiadam—  Jasiu, małpę 
ze siebie zrobiłeś? ciotka c i —  Panie, 
świeć nad je j  duszą —  umarła i kanarka 
ci w testamencie zapisała? piłkarz by­
łeś, bezstronnie mówiąc, wcale niezły, ale 
małpy w piłkę nożną nie słyszałem, żeby 
grywały...

A  on monokl z oka wyjął, znowu włożył 
i  tak rzecze:

—  Ty, Archiw isto, głupie żarty porzuć 
i  sytuację zmienioną zrozum; Jaś —• pił­
karz? F iuuutt... już niema Jasia —  piłka­
rza ; jest Pan Jan, co dyplomację p. Becka 
w życie wcielił, pojednania z potężnym są­
siadem zachodnim dokonał, Francuzom  
f ig ę  pokazał, bieg losów Europy zmienił. 
Opozycja nam tego -  owego... A  my opo­
zycji, dobrodzieju., nie takie jeszcze rzeczy 
pokażemy... Piłkę ja  ci kocham, calem ser­
cem, można powiedzieć; ale dyplomacja—  
zajęcie lepsze; twórczości —  widzisz —  
•więcej bezpośredniej... A  z piłką jednak 
związane to -  to wszystko; biegał człek ca­
ły dzień i  piłkę kopał, a wieczorem p. m i­
n ister L ipsk i sam mówił, że wielkiego dzie 
ła my dokonali... Chociaż ten L ipsk i! po­
łóż mu piłkę pod nosem, on c i nie nie wie, 
którędy ma kopnąć; on piłkę czy piłka je ­
go?...

Jaś machnął ręką...

—  A  jakże z temi toastami? —  pytam.

Jaś się mowu ożywił.

—  Powiadam ci, jak  tylko nasz generał 
zdrowie samego pana H itlera  wzniósł, jak  
my wszyscy na równe nogi, jak ci wrzaś­
niem y: „H eil H it le r ! “ , —  aż mnie coś za 
grdykę złapało... Wzruszenie takie!... A

Znany działacz komunistyczny Stani­
sław Łańcucki, który był kiedyś posłem 
socjalistycznym i który po zdemasko­
waniu jego roli „jacze kowej11 w na­
szych szeregach jawnie przerzucił się 
do pracy komunistycznej, i po różnych 
przejściach znalazł się w Rosji Sowiec­
kiej, wydał tam w  r. 1931 swoje oamięt 
(liki w języku rosyjskim. (Moskwa Le­
ningrad 1931, wyd. Socekgiz). W  książ­
ce te' na stronach 92 —  93 czytamy na­
stępujące Szczegóły:

„Do jak niewiarygodnego stopnia u- 
padku doszli pepesowćy, wskazuje na­
stępujący przykład: Któżby uwierzył,
że stary Jodko -  Narkiewicz, długoletni 
wódz PPS., dochrapał się roli szpiega 
przeciw własnej partjil A  jednak tak 
było. Dowiedziałem się o tem od Ma/rja- 
na Malinowskiego (Wojtka).

Pewnego razu z końcem 1919 r. lub z 
początkiem 1920 t .  jechałem w jednym 
przedziale z nim do Warszawy na po­
siedzenie sejmu. W  rozmowie zapytałem 
go dlaczego nie wystawiono kandydatu­
ry Jodki do Sejmu.

Wojtek po minucie namysłu odpowie­
dział mii „Partja nie mogła wystawić 
kandydatury Jodki, bo on skomoromito- 
wał się współpracą z pruską policją w 
czasie okupacji". „Na czem ona pole­
gała?" —> zapytałem. „Wiadomo na 
czem: informował policję o ruchu nie­
podległościowym i legjonach. Prócz te­
go dawał sprawozdania o stanie ruchu 
robotniczego". „A od kiedy W y wiecie,

że tak było istotnie?". „Miałem przeciw 
niemu podejrzenia, ale nie było pewno­
ści. Przeto z początku nie mówiłem ni­
komu o swym domyśle i zacząłem dzia­
łać całkowicie samodzielnie. Spotkawszy 
się z nim pewnego razu, zacząłem mu 
wymyślać, za to, że w czasie gdv u nas 
roboty wyżej uszu, on szwenda się Bóg 
wie gdzie i dla partji nie stuknie nawet 
paltroi w palec. Zaczął usprawiedliwiać 
się i wkońcu powiedział: „Jakąż macie 
tak pilną .pracę?" „Czy nie wiecie, od­
parłem. Biegam, jak szalony, aby przy­
gotować materiały dla konferencji okrę­
gowej, a wy udajecie głupca". „Jeżeli 
mogę wam czemkolwiek pomóc, oświad­
czył Jodko, dajcie mi jakąś robotę, a o 

* mnie się nie troszczcie". Potem dowiady­
wał się odemnie, kiedy i gdzie odbędzie 
się konferencja. Dałem mu fikcyjny a- 
dres i fikcyjny termin konferencji i w 
oznaczonym czasie posłałem pewnego to­
warzysza, poleciwszy mu śledzić oznaczo 
ną ulicę i dom. I co się pokazało? Po 
pewnym czasie wszystkie wyjścia wska­
zanego przezemnie demu, zostały obsa­
dzone przez policję, w mieszkaniu prze 
prowadzono rewizję, która naturalnie 
nie dała żadnego rezultatu. Było jasne, 
że Jodko —  to prowokator, oonieważ 
jem u jednemu podałem ten adres“ ,

„A jak reagowała na to partja?" —  
zapytałem. „Wcale nie reagowała. Prze­
widywaliśmy, że państwa centrale szyb 
ko Zostaną złamane i że odbudowa nie­
podległej Polski —  to rzecz niewielu mie 
sięcy, a takiego jak Jodko, szkoda było

„usunąć". Nasz sposób postępowWa o- 
kazał się istotnie słusznym, gdyż teraz 
w Polsce Jodko nietylko nie jest szko­
dliwym, ale nawet pożytecznym".

Jak wiadomo, Jodko w  niepodległej 
Polsce został posłem Rzeczypospolitej z 
początku w Rydze, a potem w Turcji.—  
Przed śmiercią „pogodził się z Bogiem", 
a organy pepesowskie opłakiwały zgon 
zasłużonego towarzysza i dowiodły na 
jego przykładzie, że dobry socjalista mo­
że być dobrym katolikiem. Za ;rumną 
prowokatora niesiono czerwone sztanda­

ry " ' * ^ 9 *
Tyle  pisze p. Łańcucki. Informatorem 

jego miał być obecny poseł „sanacyj­
ny" W ojtek —  Malinowski. Ten uwła­
czający zarzut postawiony pamięci Wi­
tolda Jodki - Markiewicza nie może zo­
stać zamilczonym i wymaga bezwzględ­
nie wyjaśnienia. P. M, Malinowskiemu 
nie wolno się uchylić od dania wyraź- 
nej i niedwuznacznej odpowiedzi na 
dwa pytania:

1) czy istotnie w podobny sposób po­
informował Łańcuckiego?

2) - jeżeli tak, czy podtrzymuje te za­
rzuty i czy gotów jest je udowodnić?

Czekamy. Mamy prawo domagać się 
wyświetlenia owych ciężkich, potwor­
nych zarzutów. N ie uważamy bow iem ,, 
iak miał tw ierdzić p. Malinowski, ie  
wolno takie rzeczy tuszować, ze wzgię- 
tfu na to, że ktoś może oddać w przy­
szłości jakieś usługi. A le  w  pierwszym 
rzędzie rzecz musi zostać niezbicie u- 
dowednioną, —  w przeciwnym razie o- 
szczerstwo zasługuje na najostrzejsze 
napiętnowanie. Jodko nie żyje, nie mo­
że się bronić. A le  PPS., partja, które; 
Jodko lwią część swego życia i pracy 
poświęcił, domagać się musi w  sposób 
najbardziej stanowczy, aby aibo zarzut 
oostawio-ny rzekomo Jodce przez p. 
Malinowskiego, został udowodniony, 
czy zmyty, albo też jeżeli p. Łańcucki 
wymyślił całą swoją rozmowę z p. M. 
Malinowskim, aby to zostało stw'erdżo- 
ne i ogłoszone publicznie przez samego 
p. M. Malinowskiego.

a  S.

jeden bramkarz niemiecki, co przy mnie 
siedział, to mu łzy z oczu kapały.. — Kam- 
rad —  mówi —  kamrad, dobry Wy na­
ród, chociaż Słowianie i  żydowskiego, zda­
je  się, pochodzenia... Wodza naszego Wy 
czcić umiecie. Ja, kamrad, w Thorn albo 
w Brom berg będę gubernatorem; jeżeli 
kamrad, przyjdziesz, to c i w obozie kon­
centracyjnym różne u lg i dam... Szkoda żeś 
ty Słowianin, kamrad, i  to żydowskiego, 
zdaje się, pochodzenia... Mógłbyś, klnę się 
Wotanem, ordynansem, u pana kapitana z 

szturmówki zostać]...

Rozczulił się Jaś na wspomnienie...

—  Poczciwa taka Niemczura... A jak 
my „H eil H itle r" , to jemu, uważasz, łzy 
z oczu, kap, kap, kap...

* **

Wziąłem Jasia za kołnierz i  spuściłem
ze schodów.

N ie  lubię T A K IC H  ...entuzjastów.

A R C H IW IS T A .

Ze sztuki
——Q.i ■<■■■■

„S Z T U K I P IĘ K N E " .  Roczn ika IX  zeszyt 10 
(pa źd z iern ik  1933) w yszed ł z druku. O zdobiony
16 całostron icowem i ro tograw iu ram i, zeszyt len 
pośw ięcony jest twórczości Leopo lda  Gottiieba. 
K ron ika  artystyczna notu je  w szystk ie p rze jaw y  
współczesnego życ ia  artystycznego u nas i  zagra ­
n icą, Zeszyt 10 „Sztuk P ięk n ych " do  nabycia w  
cen ie 5 zł. (5  zł. 20 gr. z  p rzesy łką ) w e wszystk ich  
księgarn iach  i w  adm in istracji „Sztuk P iękn ych " 
(K ra k ó w , ul. P iłsudskiego 19).

l  krato i ze świata
N IC  N IK O M U  S IĘ  N IE  STA ŁO ... C Z Y L I :  P R O . 

CES C Z Ł O N K A  „A K A D E M J I L IT E R A C K IE J "  
P R Z E C IW  S A N A C Y J N Y M  R E D A K T O R O M . —
W  ub. pon iedzia łek  w arszaw sk i sąd ap e la cy jn y  
ogłosił w yrok  w  sensacyjnej i dość d ługo się w lo ­
kącej spraw ie poety i  członka „& kadem ji literac­
k ie j"  M irj.am a-Przestnyek iego p rzec iw ko sanacyj­
n ym  redaktorom  Jerzem u B raunow i i  H orze ! skie- 
mu o  zn iesław ien ie. M ian ow ic ie  oskarżen i w  ar­
tyku le p. t. „T ra g ic zn y  starzec" podn ieśli p rzec iw  
M irjanaow i w yssany z  p a k a  zarzut, jak ob y  p rzy ­
w łaszczy ł sob ie i w  ukryciu  ‘trzym ał rękop isy  H oę- 
ne-W rońskiego i Stefana Żerom skiego. Za  to w  
sądzie ok ręgow ym  Braun skazany b y ł n a  3 m ie­
siące aresztu, H orzelsk i na 6. Sąd ape lacy jn y  u- 
n iew in n ił p ierw szego całkow icie, a  drugiem u 
zm n ie js zy ł karę o połowę, da row u jąc  ją  na m ocy 
ammestji.

Z  W IĘ Z IE N IA  Z A  D E F R A U D A C J Ę  DO  K L U * 
BU  P O S E L S K IE G O  BB. W  w ięzien iu  w  In ow ro­
cław iu  siedzi aresztow any n iedaw no O zim ina, o- 
skarżony o nadużycia  na przeszło 6000 zł,, k tórych  
dopuścił się w raz  z sekretarzem  w  czasie sp raw o­
w an ia  urzędu w ó jta  w  Inow rocław iu . Obecnie o- 
trzymaił O zim ina zaw iadom ien ie  z kancelarji sej­
m ow e j o  w ejściu  do  Sejm u w  m iejsce jednego ze 
zm arłych  posłów. Pon iew aż posłow ie są n ie tyka l­
ni, S e jm  uchw alić będzie m usiał w ydan ie  O zi­
m iny.

S Ł O W O  „ H IT L E R "  JE S T  O B E L Ż Y W E . -
W  tych  dn iach  sąd grodzk i w  W arszaw ie  roz­
strzygną ł ciekaw ą „pysków kę". N ie jak a  Na tal ja  
F re in d  stanęła przed sądem  oskarżona o nazw a­
nie sw e j sąsiadki Puszetow ej „H itłe rką ". Obrońca 
oskarżonej zaprzeczał jakoby  inkrym inow ane sło­
w o  było  obelgą w  m yś l now ego kodeksu. „H k le r ­
k a " znaczy  ty leż co żeński Hitler,, a H itle r  to jes ł 
nazw isko noszone p rzez w ie lu  ludzi, m. in. przez 
kanclerza w ie lk iego  sąsiedniego państwa, z któ­
rem  Polska  zn a jdu je  się w  stosunkach dyp lom a­
tycznych. Sąd grodzk i nie p rzych y lił się do  tych 
w yw o d ó w  i skazał N a ta lję  F re ind  za obelgę słow ­
ną ,na 100 zł. kary, w zg lędn ie  w  raz ie  n iew yp ła ­
calności ma tydzień  aresztu.

K A T A S T R O F A  K O L E J O W A  W  W A R S Z A . 
W IE .  W  pon iedzia łek  o  6‘35 ramo podczas p rze­
jazdu  pustego pociągu pod w iaduktem  k o le jow ym  
na  posterunku 6-yrn W arsza w a  Grójecka, w y k o le ił 
s ię w agon  pocztow y, idący tuż za  parow ozem . 
W a gon  stanął wpoprz-ek dw óch  to rów  na gtów - 
n em  przecięciu  w ęzła  ko le jow ego. W  ten sposób 
zatarasow any został dostęp do W a rs za w y  dla  
w szystk ich  pociągów  idących  od Poznan ia , Łodzi, 
Pom orza, Górnego śląska itd. Jednocześnie w strzy  
m an o  ruch poc iągów  podm iejsk ich  oraz, dosta­
w ian ie  sk ładów  pociągów , k tóre m ia ły  odejść z

dw orca głównego. P rzyczyn ą  w ypądku  by ła  nie- \ 
uwaga zwrotn iczego. O m y lił się on i  poruszył 
zwrotn icę, k iedy  pociąg w jeżd ża ł ju ż na lin ję. 
W skutek tego poruszenia zw rotn icy  w yko le ił się 
wagom, idący za parow ozem  i zatarasował cały 
tor. Od godz, 8‘20 rano  pod jęto częściowy ruch 
pociągów . O dbyw ał się on ze znacznem  opóźn ie­
n iem  drogą okólną lub po jedn ym  toczę. Pociągi 
odchodziły  i p rzych odziły  z  o lb rzym iem  opóźn ie­
n iem , często dochodzącem  do 3 godzin. P rzerw a  
w  ruchu dała  się szczególn ie w e znaki m ieszkań­
com  osied li podstołoczinych, k tórzy  nie m og li do ­
stać się na czas do W arszaw y  do sw oich  zajęć.

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A  W S K U T E K  M G ŁY . 
W o jsk o w y  sam olot, lecący z Poznan ia do T o ru ­
n ia , u legł n ieszczęśliw em u w ypadkow i ma terenie 
m ajątku  Święte. P rzyczyn ą  była  m gła, wskutek 
które j lo tn ik  sierżant F ilip ow sk i zaw adził o  
w ierzchołek  góry, co spowodowało pęknięcie ru ry  
od  karb,ora,Lora. Lotn ika, który doznał w yb ic ia  k il­
ku zębów i pęknięcia szczęki, odw ieziono  do szpi­
ta la  w  Bydgoszczy. Sam olot odstaw iono do T o ­

runia.
S T R A S Z N A  Z B R O D N IA . D n ia  10 grudnia oko­

ło godziny 11 w ieczorem  w  K ły zo w ie  (p ow . N isk o ) 
popełn ioną została straszna zbrodnia na tle n ie­
porozum ień rodzinnych . M ianow ic ie  25-letn,i Józef 
Sibitko, la t 25, w  czasie snu zada ł swem u ojcu  
F ranciszkow i cios siek ierą p o w yże j lew ego  ucha. 
Śm ierć nastąpiła  natychm iast. Zbrodn iarz zb iegł.

15 S T O P N I M R O ZU  W  W IE D N IU . Od k ilku
dn i w  n izinach  A u str ji panu je s iln y  m róz. W c zo ­
ra j rano w  W ied n iu  notow ano 15 stopni m rozu. 
W  n iektórych  m iejscow cśc iech  tem peratura spa­
d ła  nawet do m inus 30. T a k  n isk iej tem peratury 
w  A u str ji w  grudniu cddaw na nie notowano. D u ­
naj m ie jscam i zam arzł.
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Budżet w komisjach Sejmu i Senatu
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

K A T A S T R O F A  S A M O LO T U  B E R L IN - H A M .  
BUBG. O w ie lk ie j katastrofie sam olotow ej dono­
szą z Ham burga. M ianow icie sam olot pasażerski, 
kursu jący pom iędzy Berlinem  a  H am burgiem  z 
powodu złych  w arunków  atm osferycznych  został 
zm uszony do  lądow ania. Z  pow odu  n ierów nego 
terenu sam olot p rzy  lądowaniu  rozbił się, p rzy- 
ozem  4 osoby zosta ły zah ile, zaś sześć zostało cięż- 
ko  rannych. Pogotow ie ratunkowe odw iozło  sze­
ściu rannych  dio szpitala, z  k tórych  dw óch  da l­
szych  zm arło.

m i e p A N Y
W Z R O S T  B E Z R O B O C IA  W  JE D N Y M

T Y G O D N IU  O 17.748 OSÓB

W arszaw a, 12 grudnia (te l. w ł.). W ed le  danych 
P U P P  liczba bezrobotnych zarejestrow anych  na 
dzień  9 bm. w ynosiła  283.051 —  w zrost o 17.748 
■w ciągu jednego tygodn ia. N a  G. Śląsku liczba 
bezrobotnych  w yn osi 84.251, w zrost o  705.

P O T A N IE N IE  C U K R U  D O P IE R O  P O  N O W Y M  
R O K U

Warszawa, 12 grudn ia  (te l. w ł.). W  sferach 
p rzem ysłow ych  om aw ia ją  w  da lszym  ciągu spra­
w ę  obniżenia ceny cukru. D e fin ity  wnego postano­
w ien ia  n ie  na leży spodziew ać się p rzed  N o w ym  
Rok iem .

D O L A R
W arszaw a, 12 grudnia (te l. w ł.). D ziś w  obro­

tach  p ryw atnych  płacono 5‘63 zł. Bank Polsk i 
p ła c ił 5‘57 zł.

T IT U L E S C U  U B E N E S Z A  

Koszyce, 12 grudnia (P A T ) ,  Kom unikat o fic ja l­
n y  o spotkaniu Benesza z  Tibulescu głosi, że obaj 
m in istrow ie, om ów iw szy  w yn ik i podróży T ilu łe - 
sou do S o fji, A ten i A n kary  i zbadaw szy obecną 
sytuację m iędzynarodow ą, stw ierdzili ponow n ie 
Zgodność poglądów  na absolutną nienaruszalność 
paktu L ig i Narodów1 w  jego  obecnej form ie.

H IT L E R O W C Y  K R A D N A  
Berlin , 12 grudnia (P A T ) .  Nadprezydeint po li­

c ji  zarządził aresztowanie we W roc ław iu  dwóch 
p rzyw ódców  h itlerow sk ie j organ izacji zaw odow ej 
Neugebauera i Za lew skiego, oskarżonych o po­
pełnienie w ykroczeń  na stanowisku u izędowem . 
R ew iz ja  przeprowadzona w  biurach organ izac ji 
wyikryć m iała  m aterja ł obciąża jący aresztowa­
nych.

R E IC H S T A G  A  L A  M IN U T Ę  

B erlin , 12 grudnia (P A T ) .  O lw aro ie  i  ukonsty­
tuow an ie się now ow yhranego  Reichstagu odby ło  
Się d z iś  o  godz. 15 w  sali O pery  K ro lla . Posiedze­
n ie  dz is ie jsze  trw ało  za ledw ie  8 m inut. W  ude­
korow an ej fla gam i I I I  Rzeszy sa li zebrało się 661 
posłów , w szyscy  p raw ie  w  mundurach sztu rm ow ­
có w  i stah lhelm ow ców . N ieobecnego kanclerza 
H it le ra  zastępował m in ister Hess. W  loży d yp lo ­
m atyczn ej obok przedstaw ic ie li państw  zagran icz­
n ych  zw raca ła  uwagę obecność w łosk iego  podse­
kretarza  stanu Suvicha. Posiedzen ie o tw orzy ł pre­
zyden t Goering. N a  wniosek m in istra  F ricka  
R eichstag przez ak lam ację  dokonał w yb o ru  pre­
zyd ju m . N a  prezydenta obrany  został G oering, na 
zastępców : dotychczasow y prezydent sejm u pru­
sk iego K errl, d o tychczasow y prem jer baw arsk i 
Esser o ra z  poseł Slauss. R ów n ież  przez ak lam ację  
Re ichstag  u pow ażn ił G oeringa d o  w yznaczen ia  
term in u  ora z  porządku obrad  następnego posie­
dzenia. P rezyden t Goering, zam yka jąc  ob rady  za­
znaczy ł, że w strzym a ł się od  w yg łaszan ia  m ow y  
p rogram ow e j ze w zg lędu  na nieobecność kancle­
rza  H itlera . Z  okazji o tw arc ia  Reichstagu od b y ły  
eię d z iś  przedpołudn iem  nabożeństwa w  tum ie 
ewangelicki/m oraz g łów n ym  kościele katolick im . 
N a  nabożeństw ie ew angelick iem  obecny był p rezy­
den t H indenburg. W  nabożeństw ie ka lo lick iem  
w z ią ł udzia ł w icekanclerz Papen.

N IE M C Y  D O P R O W A D Z A  E U R O P Ę  D O  W O J N Y  

P a ryż , 12 grudnia (P A T ) .  Bernus tw ierdzi w  
„Journal des Dehals", że N iem cy  doprow adzą Eu­
ropę do w o jn y , o ile ich p lany  nie ro zb iją  się o 
stanow czy opór. W sze lk ie  u łatw ien ia ich p lanów , 
wszelk ie zam iary  rew iz ji oraz współpraca w  ich 
uzbrojeniu , w szelk ie  osłabienie F ran c ji i innych  
poko jow o  nastrojonych narodów  —  wszystko to 
prow adzi do katastrofy. T rzeba  w ięc  jeszcze raz 
pow iedzieć: P rzedew szystk iem  w  Paryżu  niezbę­
dna jest zupełna zm iana. Bez w yprostow an ia  l i ­
n ji po litycznej, wszystko n ie  zda się na nic.

I  B E LG JA  N IE  P Ł A C I R A T Y  

Bruksela, 12 grudnia (P A T ) .  Rada m in istrów
uchwaliła, że rząd belgijski również w bieżącym

W arszaw a , 12 grudnia, 
N a  dzisie jszem  posiedzeniu  sejm ow ej kom is ji 

budżetow ej rozw ażano budżet Sejm u i Senatu. 
Budżet Sejm u w ynosi w  w ydatkach  6,164.275 zl., 
zaś budżet Senatu 1,622.700 zł. W  dyskusji pos. 
Kornecki (k lu b  nar.) p rzypom n ia ł że w  w arszaw ­
skim  sądzie okręgow ym  odbyła się w  ub. roku 
rozpraw a p rzeciw  urzędn ikow i biura sejm owego 
W a łlu sow i o sprzen iew ierzen ie  8000 zł. T en  W a l- 
tus odgryw a ł poważną rolę w  Strzelcu i w  zw ią z­
ku legjon istów , skazano go na 2 la la  w ięzien ia . 
D alej m ówca w skazu je na gospodarkę w  sejm o­
w ym  hotelu poselskim , która jest de ficy tow ą .

D yrektor b iura se jm ow ego dr. Dziadosz odpo­
w iada, że W a  Hus n ie  od gryw a ł żadnej ro li po li-

(T e le fo n e m  od  naszego korespondenta )
W arszaw a , 12 grudnia. 

N a  temat w iz y ty  prezydenta Senatu gdańskiego 
Rauschninga krążą sensacyjne pogłoski. M. in. 
tw ierdzą, że Rauschning siana się uzyskać zgodę

C harakterystycznym  m om entem  p rzy  otwarciu 
zim ow e j sesji parlamentu szw ajcarsk iego byl po ­
w rót na ła w y  poselskie tow. posła N ico le , obec­
nego szefa  rządu kan tonalnego G enew y, k tóry w  
dwóch poprzednich sesjach nie m ógł brać udziału, 
gdyż m andat jego by l zaw ieszony z  m ocy w y ­
roku sądowego, a  on .sam  odsiadyw ał karę w ię ­
zienną w  jak im  szw ajcarsk im  Mokotowie.

Jakkolw iek  posiedzenie otwarte zostało dopie­
ro przed w ieczorem , ju ż od południa grom adziły  
się przed gm achem  parlamentu tłum y obyw ateli, 
pragnących pow itać  ow acy jn ie  niedawnego w ięź-

tycznej. Co do  hotelu  poselskiego, reorgan izacja , 
gospodarki jest trudną.

K O M IS JA  S E N A C K A  

Dziś odby ło  się posiedzenie senackiej kom isjil 
skarbowo-budżetowej, na którem  dokonano roz­
dzia łu  referentów . O czyw iśc ie  w szystk ie  re fera ty  
o trzym a li senatorow ie z  BB.

Z W O Ł A N IE  S E JM O W E J  K O M IS J I 
S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H  

W arszaw a , 12 grudnia (te l. w ł.). N a  skutek p i­
sma 11 posłów  opozycy jnych  przew odn iczący se j­
m ow ej kom is ji spraw  zagran icznych  pos. R ad z i­
w iłł w ysła ł do  tych posłów  pism o, że na podsta­
w ie  art. 76 regu lam inu zw o łu je  posiedzenie ko­
m is ji na 15 bm. o  5 popołudniu.

czynn ików  decydu jących  na zm ianę konistyucji 
gdańskiej w  duchu h itlerow skim , co rów nałoby  
się zastosowaniu teroru wobec całej opozycji. W e ­
d le  n iektórych  in fo rm acy j starania te n ie  są bra­

n ia, a dziś szefa rządu. T ow . N icole z ja w ił się pod 
w ieczór, poprzedzany przez 17 sam ochodów, w io­
zących kilkudziesięciu socja listów , k tórzy tw orzy­
li w  ten sposób rodzaj honorow ej św ity, m ającej 
odebrać faszystom  szwajcarskim  wszelką ochotę 
do urządzenia przed gm achem  „dem onstracji".

T e  ostatnie obaw y okaza ły się zresztą zbyteczne, 
gdyż najlepszą ochronę przeciw  w yb rykom  two­
rzy ł samorzutnie zg iom adzony przed gm achem  
tłum, który p rzy ją ł tow. N icole burzliwą ow acją  

I Ten  „pow rót posła " z celi w ięziennej nabrał cha- 
I rabteru w jazdu  trium fatora.

roku nie uiści p rzypadającej ra ty  długu Stanom 
Zjednoczonym -

B U N T  W O J S K O W Y  W  H IS Z P A N J I

Pa ryż , 12 grudn ia (P A T ) .  Z  M adrytu  donoszą: 
M inister spraw wewnętrznych  udzielił prasie in­
fo rm acy j o przebiegu w alk  ze zbuntow anym  od­
dzia łem  żo łn ierzy  w  V iłtonueva  delła  Serena. —  
Zbuntowani Ukryli się w  jedn ym  z  klasztorów. 
A b y  uniknąć rozlew u  krw i, w o jsko  i  po lic ja  o trzy ­
m a ły  rozkaz strzelania do okien I I  piętra, gdyż 
zbuntowani zn a jdow a li się na I piętrze. Na w szy­
stkie w ezw an ia  do złożen ia broni i poddania się 
zbuntowani odpow iada li sa lw am i. W reszcie  oble­
ga jący  da li strzał arm atn i w  dach domu. Dwóch 
zbuntowanych żo łn ierzy  z rew o lw eram i w  rękach 
usiłow ało w ym knąć się z ukrycia, w  pościgu je ­
den z  nich został zab ity , a drugi ranny. O ddzia ły  
po licy jn e  w targnęły do dom u, gdzie znaleziono 
cztery trupy, reszta zbuntow anych  uciekła, jak  
przypuszczają, podziem nem i korytarzam i. —  Po 
stron ie w ojska  i  policja zg in ę ły  d w ie  osoby, a  dw ie  
zosta ły ranne.

Paryż, 12 g ru d n ia  (P A T ).  R u ch  re w o lu c y jn y  
w  H is zp a n ji n ie  zosta ł jeszcze  c a łk o w ic ie  opa­
now any. Z  ca łego  k ra ju  nadch odzą  w iadom ośc i 
o  lic zn ych  starc iach , w  k tó rych  zg in ę ło  w ie le  
osób. Z  M ad ry tu  donoszą, że u b ieg łe j nocy m ia ­
ły  m ie jsce  ro zru ch y  w  L ogron o , gd z ie  zab ito  2 
p o lic ja n tó w  i  c iężko  ran ion o  11. Ze s tron y  re­
w o lu c jon is tów  zg in ę ło  5 osób, k ilku n astu  rew o ­
lu c jon is tów  je s t  rannych . Do pow ażn ych  w y ­
p ad k ów  doszło  w  San V incen te , gd z ie  rew o lu ­
c jon iśc i p od d a li s ię dop iero , g d y  lo tn icy  zbom ­
b a rd o w a li ich  siedzibę. W  S aragoss ie  w a lk a  
m ięd zy  rew o lu c jo n is ta m i a g w a rd ją  c y w iln ą  
trw a ła  k ilk a  god z in . W  w a lce  te j zg in ę ło  3 sp i­
skow ców , a  k ilk a d z ie s ią t osób odn ios ło  rany. 
Z  G ib ra lta ru  donoszą, że  rew o lu c jon iś c i ostrze­
liw a l i  poc iąg , id ą cy  z A lg e z ira s  do M adrytu . 
K o n w o ju ją c y  p o c ią g  żo łn ie rze  d a li sa lw ę  do re­
w o lu c jon is tów , za b ija ją c  2 z nich. W  m ie jsco ­
w ośc i E lw in a  sp isk ow cy  s p a lili kośció ł, aby  od­
w ró c ić  u w agę  p o lic ji  od p roch ow n i, z k tó re j za­
b ra li k ilk a d z ie s ią t  k ilo g ra m ó w  m a te r ja łó w  w y ­
buchow ych . W  czasie  pośc igu  jed en  rew o lu c jo ­
n ista  zosta ł zab ity , i  zaś rannych . W  p ob liżu  
m iasta  L eon  dokonano zam achu  b om bow ego  na 
to r  k o le jo w y  na  k ilk a  m in u t p rzed  p rzy jś c iem  
p oc ią gu  pośp iesznego . T y lk o  d z ięk i p rzy to m n o ­

ści u m ysłu  m aszyn is ty  n ie  doszło do ka tastro ­
fy . W  m ie jscow ośc i Tarn ino g ru pa  rew o lu c jo n i­
stów  p rok la m ow a ła  repu b lik ę  kom un istyczną. 
W  m ie jscow ośc i EJta podczas s ta rc ia  rew o lu ­
c jon is tów  z p o lic ją  zab ita  zosta ła  jed n a  osoba, 
zaś 9 jes t c iężko  rannych .

O P E R A C J A  L A N S B U R Y ‘EGO

Londyn , 12 grudnia (P A T ) .  Leader opozycji 
Lansbury. k tóry uległ w ypadkow i złam ania uda. 
poddał się w czora j popołudniu operacji, której 
przebieg b y ł pom yślny.

W  A M E R Y C E  N IE  C H C Ą  H IT L E R O W C Ó W

Boston, 12 grudnia (P A T ) .  Z  okazji w ygłosze­
n ia  odczytu o h illłeiyzm ie przez prof. Schoęman- 
na z  uniwersytetu berlińskiego zebrał się przed 
Ford -H a ll w  Bostonie 5-tysięcziny tłum, k tóry  u- 
rządził bu rzliw ą  demoinsLrację przeciw ko h itle ­
ry zm ow i. M usiała in terw en jow ać po lic ja . K ilka  o- 
sób aresztowano.
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Czego szukał prezydent Senatu gdańskiego
w Warszawie

Triumfalny powrót skazanego posła
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Konsumenci piwa.! P r z y  p i c i u  p i w a

z w r a c a j c i e  b a c z n ą u u t a g ę  g a g  z  b a r d z o  c z ę  
s to  s p rz e d a ją  ID ą m  b e z w a r to ś c io w e  i  z te  p i w a  
w  t e j  s a m e j  c e n ie  co p iu s a  z n a n y c h  b r o w a r o to

Nasze zwycięstwo wyborcze
Do w czora jszego  a rtyk u łu  w stępnego  o w yb o­

rach  dorzu cić  n a leży  garść  szczegó łów , n aśw ie­
tla ją cych  w aru n k i, w  ja k ich  w yb o ry  się odby­
w a ły .

W iern y , że sanacja  za lew a ła  u lice, parkany, 
d om y  ca łą  la w in ą  p lak a tów  i  u lo tek  a g ita c y j­
nych , że pos iad a ła  b. lic zn y  zastęp lu dzi do zdzie 
ra n ia  naszych  a fiszów , że d z ia ła ł na rzecz je ­
d yn k i ca ły  ap a ra t pań stw ow y .

N p. na k o le i w ie lu  k o le ja rzy , p ode jrzan ych  o 
to, że będą  a g ito w a li na czw órkę w ysy ła ło  się 
słu żbow o poza K rak ów . —  W  urzędach rozda ­
w an o  u rzędn ikom  jed yn k i i  a g itow an o , przy- 
czem  daw ano do zrozu m ien ia  co czeka tych, k tó ­
r z y  n ie  będą g ło sow a li na jedyn kę .

Do k o m is ji w yb orczych  p o w o ła ła  san ac ja  p ra ­
w ie  w y łą czn ie  sw o ich  lu d z i i  to p rzew ażn ie  
w yżs zych  u rzędn ików  k o le i, skarbu, p o cz ty  itd., 
ab y  jak o  zw ie rzch n icy  p ra cow n ik ów  tych  u rzę­
dów , o d d z ia ły w a li strachem  na  w yborców .

W  p rzeddzień  w y b o ró w  roznoszono po do­
m ach  k a rty  do g ło sow an ia  z w id ok ów k a m i w  
kopertach . —  N a w e t św . M ik o ła ja  u żyto  jako  
a g ita to ra  jedyn k i. C hodził M ik o ła j i  rozdaw a ł 
p od a ru n k i d la  d z iec i i  jed yn k i.

N a  ryn ku  w yśw ie tla n o  f i lm  p ropagandow y, 
n a  dom ach w id n ia ły  w ie lk ie  rozw ieszon e  p łótna  
z n ap isam i a g ita cy jn em i, je źd z iły  auta z o rk ie ­
stram i i  d ek orac jam i p ropagaadow em i, au tobu­
sy d o w o z iły  w yb orców  jed yn k i.

S anacja  m io ta ła  s ię  na w szys tk ie  strony, pu­
śc iła  w  ruch  i  zap rzęg ła  do w yb o rów  w szystko  
i  w szystk ich , na k tó rych  pos iada  w p ływ .

W  LOKALACH WYBORCZYCH
w  dn iu  g lo sow an ia  w oźn i m iejscy, ro zd a w a li 1-ki 
( i ł f .  w  okr. I I .  obw . 3 1 4), p rzew odn iczący  ko- 
m isy j w yborczych  u tru d n ia li w yborcom -robot- 
n ikom  g losow an ie , żąd a ją c  d ow od ów  osob istych  
(np. w  okr. I I .  p. dr. K om orn ick i).

HIENY WYBORCZE
S an ac ja  zm ob ilizow a ła  ca ły  zastęp h ien  w y ­

borczych , k tóre  g ło s o w a ły  n ie ty łk o  za  ob yw a te li, 
k tó rzy  n ie  w z ię li  udzia łu  w  g łosow an iu , a le  tak ­
że za tych, k tó rzy  z g ło s ili się do g łosow an ia , ba, 
w  d z ie ln icy  G rzegórzk i g łosow an o  n aw et za w ie ­
lu  n ieboszczyków . —  W ie lu  naszych  tow a rzy ­
szów  s taw iło  się do g ło sow an ia  i  okaza ło  się, że 
za  n ich  ju ż  k toś in n y  g łosow ał.

NASZA AGITACJA
n ie  m og ła  ro zm ia ra m i dorów n ać sanacji, n ie  po­
s iad am y  ty le  p ien ięd zy  i  tak iego  ro z leg łego  a- 
para tu , ja k  sanacja . —  W y d a liś m y  za ledw ie  
k ilk a  p lak a tów  i u lotek . A fis ze  nam  bezustan­
n ie  zd ziera ło  p ogo tow ie  san acy jn ych  „zd z iera - 
ezy “ . —  Z a  ro zd aw an ie  u lo tek  i  ka rtek  do g ło ­
sow an ia  szereg  tow a rzyszy  doprow adzono na 
p o lic ję , sp isyw an o  p ro toko ły , a  n iek tó rych  po 
k ilk a  god z in  p rze trzym yw an o .

O prócz te j szczup łe j lite ra tu ry  a g ita cy jn e j od­
b y liśm y  k ilk a  zgrom adzeń  robotn iczych . I  to 
w szystko .

W YNIKI WYBORÓW
Jeśli zw a żym y , że w  tak  c iężk ich  d la  nas w a ­

ru n kach  p o tra filiśm y  zdobyć oko ło  25 tys ięcy  
g ło sów , c z y li o 6 ty s ięcy  g ło sów  w ięce j, a n iże li 
p rz y  w yb orach  do S e jm u  i  Senatu , to  ta k i w y ­
n ik  jes t niewątpliwie zwycięstwem socjalistów.

25 tysięcy głosów, oddanych w takich warun­
kach z narażeniem na utratę pracy inb na szy­
kany, z narażeniem na głód — to głosy łudzi 
głęboko do socjalizmu przywiązanych, to głosy 
ludzi bardzo wrogo do sanacji usposobionych,

C ięża r ga tu n k o w y  tych  25 ty s ię cy  g ło sów  so­
c ja lis ty c zn ych  je s t  o w ie le  w iększy , a n iż e li 42 
ty s ię c y  g ło sów  san acy jn ych , z k tó rych  og rom n ą  
w iększość  oddano ze strachu, pod  przym usem , 
lub  p rzez  zw ożon ych  starców , ś lepców  z n a jro z ­
m a itszych  zak ładów  dobroczynności.

K ru ch a  je s t  taka  podstaw a  sanacji. —  L u d z ie  
n ie  o p o w ied z ie li się za  „ id e ó lo g ją “  sanacyjną. 
T o te ż  p an u je  po w yborach

MINOROWY TON W  SANACJI
z p ow od u  zaw ied z ion ych  n adz ie i i  w yd a n ia  pó ł 
m iljo n a  zł., w yrzu con ych  na w ybory .

GEOMETRJA WYBORCZA
troch ę  san ac ji pom ogła , bo gd yb y  n ie  ta  geo- 
m etrja , so c ja liśc i m ie lib y  oko ło  30 m andatów .

A le  K ra k ów  został pod z ie lon y  na 11 ok ręgów  
w yborczych  w  tak i sposób, że w  dzie ln icach  ro­
botn iczych  znaczn ie w ięce j potrzeba było  g ło ­
sów  na u zyskan ie  m andatu , a n iż e li w  śródm ie­
ściu.

R ezu lta t jest taki, że na jeden  m andat sana­
c y jn y  w yp ad ło  oko ło  1.200 g łosów , a  na m andat 
soc ja lis tyc zn y  zgórą  1.900 g łosów .

T y lk o  w  dw óch  ok ręgach  soc ja liśc i n ie  u zy­
sk a li m andatu : w  Ś ródm ieściu , gd zie  do m an­
datu  b rak ow a ło  za ledw ie  40 g łosów , i  na K le - 
parzu , gd z ie  b rakow a ło  115 g łosów . A le  w  o- 
k ręgu  K lep a rz  u n iew ażn ion o  stosunkow o n a j­
w ięk szą  ilość g łosów , bo na 5.100 g łosu jących  
un iew ażn ion o  210 g łosów . —  W  lic zb ie  un ie­
w ażn ion ych  napew no jes t tych  115 g ło sów  so­
c ja lis tycznych , b raku jących  d o ' m andatu.

S an ac ja  z ję zyk iem  na w ierzch u  i  tys iącem  
sposobów , z trudem  w yd a r ła  pod strachem , 
p rzy  sza lonej a g ita c ji, p row adzon e j p rzec iw ko  
soc ja lizm ow i, —  42 tys iące  g łosów . S oc ja liśc i 
m im o tys ięcy  p rzec iw n ośc i zdoby li 25 tys ięcy  
g łosów , oddanych  z n a jg łębszego  przekonan ia, 
z n a js iln ie js zych  pobudek idea lnych , k tóre  prze­
m og ły  strach, szykan y  i  sza loną p rzec iw -soc ja - 
lis tyczn ą  ag itac ję .

W  t£ch w arunkach  25 tys ięcy  g łosów  s o c ja li­
styczn ych  znaczy w ięce j n iż sanacyjnych  42 ty ­
siące. Zygmunt Bocian.

* *  *

Z  dzie ln icy  W esoła  donoszą nam: Kom itet w y ­
borczy  BB ’ okręgu W eso ła— W arszaw sk ie Skła­
dał się z oddelegowanych i urlopowanych od pra . 
cy  urzędników, a szczególnie urzędników ko le jo ­
w ych  i tych p racow n ików , którzy nadawali się na 
h ieny wyborcze. Poruszono cały aparat adm in i­
stracyjny ko le jow y i używano nacisku służbowe-, 
go na podw ładny personel, aby ag i' owal za je ­
dynką i glosował na nią. Zbierano podpisy wśród 
kole jow ców  i pocztowców  i odbierano przyrzecze­
nia, że będą glosować na jedynkę. Naczeln ik  sta­

cji k rakow sk iej p. W lasnow olsk i w zyw a ł poszcze­
gólnych p racow n ików  i teroryzow ał ich, aby nie 
odw aży li się ag itow ać za czwórką, grożąc konsek­
wencjam i. O tworzono cały szereg lokalów1 w ybor­
czych B B W R  w  budynkach ko le jow ych  i p ryw at­
nych, gdzie układano p lany działa lności h ijen  w y ­
borczych. W ydan o  specjalną gazetkę, napisaną w  
styiłu rynsztokowym , w yśm iew a jącą  ludzi pracy 
i ich przedstaw icieli. O rkiestry k o le jow ców  i pocz­
towców  napędzono przez cztery dn i do w y g ry w a ­
nia pobudek po ulicach m iasta Kratkowa. Praco­
w n ikom  kolejow ym , zam ieszkałym  p rzy  ulicach 
B iich i Bosackiej grożono w yrzucen iem  z m iesz­
kań w  razie oddania głosu na inną lisię an iżeli 
na N r. 1.

W  sam ym  dniu  w yb o rów  u rzędow a ły  h ien y  
w yborcze  w  lokalu w yborczym  p rzy  u licy  Rako­
w ick ie j 19 i w  domu ko le jow ym  p rzy  ud. Bosac­
k ie j, jako też w  dom u ko le jow ym  p rzy  ul. B łi eh* 
skąd w ysyłano bezrobotnych i niektórych em ery­
tów  do odgłosow yw an ia za poszczególnych o b y ­
w ateli. Stw ierdzono, że płacono po 1 zło tym  za od- 
glosowanie. W  kom is ji obw odow ej Nr. 1 p rzy ła ­
pano em erytowanego m aszynistę S., k tóry poraź 
drugi przyszedł glosować.

Setki para lityków , nerw ow o i um ysłow o cho­
rych  sprowadzano z  przytu łku p rzy  ul. Lub icz 25 
i wprowadzano do loka lów  w yborczych , celem  od- 
glosowania.; ludzie c i n iejednokrotnie uciekali w  
popłochu na w idok  urny w yborczej. Ze szpitala 
śiw. Łazarza całą służbę w prow adzano czw órkam i 
do głosowania.

G losy, jak ie  uzyskała jedynka w  okręgu w y ­
borczym  Nr. 5, to w  w iększości g losy zrobione w 
drodze urzędowej przez ściągnięcie chorych ze  
szpitali, ludzi z przytu łków , g losy  zakonów , du­
chownych i sleroryzow anych  pracow ników  m iej­
skich, pocztowych i ko le jow ych . Inteligencja, za ­
m ieszkała w  tym  okręgu, z wstrętem  w ypow iada­
ła się o metodach w yborczych  kom itetu okręgo­
wego B B W R  i w  odpow iedzi na te m etody i na 
wydaną jednodniówkę oddawała glosy na listę 
Nr. 4. B y ły  wypadki, że ludzie z  inteligentnych 
sfer społeczeństwa krakowskiego, jak : profesorzy, 
lekarze, sami zgłaszali się do kom itetu  w yborcze­
go P PS  po kartki do g losowania i z  oburzeniem  
w yraża li się o metodach w yborczych  sanacji. A cz­
ko lw iek  P P S  w  tym  okręgu zdobyła tylko jeden 
mandat, p rzy  1729 głosów , lo jednak jest dumną, 
że to są głosy św iadom ych i n a jw yże j intelektu­
alnie postawionych obyw ateli spośród w olnych  
zawodów  i s fer robotniczych. P P S  będzie godnie 
reprezentowała tych obywateli.

Rozpacz zrujnowanego przez konkurencję 
motywem morderstwa w firmie rybnej

W  spraw ie k rw a w e j traged ji w  biurach firm y  
„R yb a " p rzy  ul. Gertrudy toczy się ś ledztwo w 
kierunku w y jaśn ien ia  p rzyczyn  tego strasznego 
wypadku. Ustalono, że sprawcą m orderczej strze­
lan iny  w  b iurach „R y b y "  jest Berek Schretter, 
handlarz ryb, k tóry  też pp dokonaniu m ordu na 
Abraham ie  K a lfu sie  i  zranieniu  jego spólników, 
popełn ił sam obójstwo. Przesłuchano brata spraw ­
cy k rw aw ego  napadu Schrellera z  O św ięcim ia, 
k tó ry  tw ierdzi, że Berek Schretter b y ł naturą za­
m kniętą w  sobie, sk rytą  a  naw et zagadkową.

Z da je  się n ie  u legać w ątp liw ości, że krw aw a 
traged ja  m iędzy handlarzam i ryb  rozegrała się na 
tle  konkurencji han d low ej na rynku rybnym . —- 
F irm a  „R y b a ", której w spółw łaścicie lam i b y li 
b racia R a l f  uso w ie  o raz Nachm an Schneider i in. 
przez w yp ie ran ie  słabszych konkurentów z  rynku 
rybnego i zasobna w  w ie lk ie  kap itały, zm onopoli. 
zow a ia  w  swem  ręku hurŁowny handel rybny.

Jednym  ,z pom niejszych , zależnych  od „R y b y "  
hand larzy  b y ł w łaśn ie Schretter.

Spółka „R yb a " rozporządzając w ie lk im  kap ita­
łem  w yku p iła  u producentów  ryb  n iem al że ca ły  
zapas towaru przeznaczonego na okres św iątecz­
n y  i  w  len sposób zapanowała n iepodzie ln ie  na 
rynku  rybn ym  na terenie w o jew ództw a  k rakow ­
skiego, dyktu jąc ceny i warunki spłaty należn.o- 
śei w  sposób d la  siebie najkorzystn iejszy, odm a­
w ia ją c  handlarzom  naw et kredytu   ̂k rótkoterm i­
now ego, oo w yw o ły w a ło  rozgoryczen ie i oburzenie 
w śród  m ałyoh  kupców  rybnych . T ra ged ia  w ięc  
p rzy  ul. G ertrudy by ła  w yn ik iem  zacięte j i  trw a ­
ją ce j od dłuższego ju ż czasu w a lk i konkurencyj­
n e j w śród  hand larzy ryb .

Brat m ordercy i sam obójcy  Sohrettera nie um ie 
w y ja śn ić  p rzyczyn  okropnego czynu. Przypuszcza 
jednak, że Schretter b y ł jed n ym  z pośredników  
f irm y  „R yb a ", zw łaszcza w  okolicach  Za tona i 
O św ięc im ia . Przypuszczać należy, że Schretter po­
padł w  rozpacz, która pchnęła go do szaleńczego 
czynu  skutkiem  jak ichś m ach inacy j handlarzy.

które w p row adziły  go w  sytuację bez w y jśc ia . 
Przem ożne bow iem  w p ły w y  firm y  „R yb a " uciska­
ły  nieznośnie handlarzy, doprow adzanych  często 
do  bankructwa.

W śród  kupców rybnych  p o ja w iło  się przypu ­
szczenie, że Schretter być  m oże w  okresie przed­
św iątecznym  zaangażow ał się na w iększą sumę 
w  dostaw ie ryb  i nie m ogąc zobow iązań  w y . 
pełnić, stanął w obec katastro fy  materjadmej. —  
Schretter baw ił w  n iedzielę w  biurach „R yb y ”  
prawdopodobnie w  celu pertraktacyj z m ożnym i 
w łaścicie lam i „R y b y "  w  kierunku ratow an ia  sw ej 
pozycji. N iezaw odn ie zab iegi jego  pozostały be® 
rezultatu, co pchnęło go do potwornego czynu.

Pogrzeb  zam ordow anego Abraham a K alfusa  od­
by ł silę w czora j w  południe. Zw łokam i Schrettera 
zajęła się rodzina.

C iężko ranny w  płuca i brzuch Nachm an 
Schneider zm arł w czora j w  szpitalu.

KB0NIKA
W A L K A  Z G R U ŹL IC Ą . Chociaż warunki eko­

nom iczne sa ciężkie, nabycie nalepki 10-groszowej 
nie zuboży nikogo. T ą  drobną kwotą, gd y  o fia r ­
ność publiczna zatoczy szerokie kręgi, m ożna bę. 
d z ie  dość dużo zdrow ia i  odporności dać naszy ła  
dz iec iom  w  pólkolon ji w  parku d ra  Jordana, w  
Podgórzu  i  w' innych, które pobudu jem y z  czasem 
za  zebrane grosze.

Z  S A L I O D C Z Y T O W E J . W  zw iązku  pracow n i­
ków  umysł, w yg ło s ił p ro f. Sł. Bursa, znany w  
K rakow ie  śp iew ak i  nauczyciel śp iew u  p ierw szy  
odczyt z  cyklu o  rozwoju pieśn i polsk iej. —  W y .  
pełniona sala przyjmowała bardzo ciepło prele­
genta, którego p ięk n y  odczy t zain teresował słu­
chaczy nie ty lko doskonale ze sw adą i dow cipem  
podaną treścią, lecz  także i  św ietn ie  odtworzone-.
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m i przez n iego pieśn iam i, wśród których w yk o ­
nał u tw ory dotąd nieznane i nieodiwarzam e. —  
A kom pan jow ała  p. Dolężanka. —  H istorję  rozw o­
ju  pieśni a rtystycznej do M oniuszki poprzedził 
p ro f. Bursa barw n ie  nakreślonem i d z ie jam i pieśni 
ludow ej.

f  ŚP. T O W . JÓ ZE F  Ś L U S A R C Z Y K . D nia 10 
'grudnia p rzeżyw szy  lat 68 zm arł śp. tow. Józef 
Ślusarczyk. Z m arły  b y ł od szeregu lat członkiem  
organ izac ji p racow n ików  tram w ajow ych  i przy 
budow ie tejże położył w ie lk ie  zasługi. Po  w o jn ie  
św ia tow ej zm arły  tw ardo stanął na gruncie o r ­
gan izac ji zaw odow ej i p rzez ca ły czas swego życia 
zaw sze i wszędzie głośno i  szeroko ideę je j  głosił. 
P opu la rn y  w śród sw oich  w spółpracow n ików , u- 
p rze jm y  i w esoły, na zgrom adzeniu  ka idem  obec­
ny , u w szystk ich  wzbudzał do  siebie w ie lk ie  za ­
ufan ie. W  zm arłym  organ izacja  traci bojow n ika 
i  o rędow n ika  spraw  robotn iczych. Gześć jego  pa­
m ięc i! —  Pogrzeb  zm arłego odbędzie się dziś we 
środę o godz. 3‘30 popołudniu z kap licy  na cm en­
tarzu rakow ick im , na k tóry  org. prac. tram w a­
jo w ych  zaprasza w szystk ich  zna jom ych  i  k rew ­
nych zm arłego. W d o w ie  i  osieroconej rodzin ie 
organ izacja  p racow n ików  tram w a jow ych  zasyła 
w y ra zy  serdecznego współczucia.

Z A M A C H  SAM O B Ó JC ZY. W czo ra j rano w e­
zw ano pogotow ie ratunkowe na K rzem ionk i, gdzie 
w iją c y  się w  bólu leżał n a  śniegu 19-łelni M ojżesz 
K im p flin ger, handlow iec. Jak się okazało, targnął 
się on  na swe życie  w yp ija ją c  znaczną dozę jo d y ­
ny. P o  przepłukaniu żołądka desperata p rzew ie­
ziono do szpitala. P rzyczyn ą  rozpaczliw ego  kroku 
m ło d z ień ca — niesnaski rodzinne.

P O Ż A R . W  obrębie zak ładów  gra ficznych  
„S ty l"  p rzy  ul. K rupn iczej 6 zapa liła  się szopa 
drew n iana  kryta  papą. Straż pożarna ogień  uga­
siła. Pożar pow sta ł od napalonego s iln ie  żelaznego 
pieca.

K O P N IĘ T Y  P R Z E Z  K O N IA . N a  p lacu N a  Sta­
w ach  m ięd zy  s lo jąęem i fu rm ankam i w ie jsk iem i 
kopn ięty  zastał w  g łow ę przez w łasnego konia F i­
l ip  Lach, kupiec z Kaszow a, dozna jąc załam ania 
czoła. L ekarz pogotow ia  ratunkow ego po opatrze­
n iu  p rzew ióz ł Lacha do  szp ita la  św. Łazarza.

P O R Z U C O N E  D Z IE C K O . W  bram ie dom u p rzy  
ul. S tarow iś lnej 39 znaleziono n iem ow lę  około  10 
dn i liczące, p łci żeńskiej, ow in ięte w  pieluchy. 
Dziecko oddano do „ż łóbka " m iejsk iego , za m atką 
2aś w drożono poszukiwania.

S A M O B Ó JS TW O  P R Z E Z  U T O P IE N IE  S IĘ  W  
Ł A Z IE N C E . Sala F renkel, la t 19, zam ieszkała  p rzy

ul. D ietla  61, odebrała sobie życ ie  przez utopienie 
się w  łazience. Z w łok i denatki przew ieziono do 
zakładu m edycyny sądowej. P rzyczyn a  rozpaczli­
w ego kroku dz iew czyn y  nieznana.

W Ł A M A N IA . Do warsztatu rym arskiego P io tra  
W och a  p rzy  ul. S ław kow sk ie j 6 w łam ał się jak iś  
sprawca i skradł 3 bale skóry o raz różne w yroby  
rym arskie. Szkoda w ynosi 430 zł. R ów n ież doko­
nano w łam an ia do kom órki P io tra  Z a jączk ow ­
skiego p rzy  ul. W ie lop o le  13 i skradziono 100 kg. 
jab łek  w artości 150 zl. Następnie w łam ano się do 
m ieszkania Mosesa W assersłrum a przy  ul. Szero­
k ie j 10 i skradziono b ieliznę oraz garderobę w ar­
tości 300 zł. —  Franciszek Zaskier, w oźny zam ie­
szka ły p rzy  ul. Żm udzk iej 30, zgłosił w  po lic ji, że 
n ieznan i sp raw cy w łam aw szy się do jego  m ie­
szkania skradli mu garderobę w artości 400 zł.

A R E S Z T O W A N O : W ład ys ław a  Skrzata za  kra­
dzież dyw anu  perskiego w artości 500 zł. W ła d y ­
sława Jakubika za kradzież obrazów  w artości 1200 
zl. A l. M ączyńskiego pod zarzutem  kradzieży  towa­
rów  bławalnych ,

.— o o o  —

T H £ T K Y  ! KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dziś w środę po cenach zniżonych sztuika współczesnego
repertuaru sowieckiego Aleksandra Fajki „Człowiek z 
teką11. Jutro we czwartek niezwytkle zabawna farsa an­
gielska Ch. Marlowe‘a „Złoty wiek rycerstwa". Najbliż­
szy sobotni wieczór premjerowy wypełni :iosk< rata sztu­
ka węgierska pod tytułem „Pieniądz —  to ire wszyst­
ko", której autor Bus-Fekele daje przekrój kamienicy 
w wielkiem mieście, tralktując temat z niefrasobliwym 
humorem. Sztuka ta, ciesząca się niezwyktem powodze­
niem zarówno zagranicą, jakoteż ostatnio w Warszawie, 
grana będzie w opracowaniu scenicznem J. Karbowskie­
go, oprawie dekoracyjnej prof. K. Frycza z pp.: Jaro­
szewską i Burnatowiczem w rolach czołowych. — Ze 
względu na wyjątkowa trudny montaż techniczny „Pie­
niądz —  to nie wszystko" grany będzie we wszystkie 
dni tygodnia wieczorem, OTaz w niedzielę popołudniu.

DZIŚ OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE REWJI WAR­
SZAWSKIEJ W  TEATRZE BAGATELA ze Stanisławą 
Nowicką, Lodą Niemirzanką, Heleną Bekeffy, Karolem 
Hanuszem, Michałem Danedkian i Tymoteuszem Orty- 
mem na czele. Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela 
od godziny 11 przedpołudniem w cenie od 80 groszy 
do 3‘60 zł.

O D C Z Y T Y  i Z E B R A N I A
STARANIEM TOWARZYSTWA PRAWNICZEGO I E- 

KONOMICZNEGO wyg .osi adwokat, dr. Zygmunt Fęni- 
cheł jutro we czwartek o godzinie 6‘30 wieczorem w sali 
Izby przemysłowo-handlowej (ul. Długa 1) odczyt na te-

W Y S Z Ł A  Z  D R U K U

K S I Ę G A  J U B I L E U S Z O W A
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

1892—1932
Wielki tom dużej 8 ° w  dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj. 

Księgę poprzedza przedmowa A N D R Z E J A  S T R U G A . Na tekst składają się następujące przyczynki:

Adam Próchnik i Początki socjalizmu 
polskiego.

L eo n  W as ilew sk i : P. P. S. w pierw­
szym ok res ie  sw ego  ro zw o ju  
18^2—1903.

Jan Krzesławsbi t P. P. S. od roku 
1904 do wybuchu w o jn y  świato­
wej.

Mieczysław Niedziałkowski:
P. P. S. w latach  1914-1918. 

Z ygm u n t Z a re m b a : P. P. S. w Pol­
sce, Nepcdhglej 1918— 1932.

K . R . Ż y  w ie k i i Działalność oświatowa 
1880-1918.

E ugen jusz Ajnenbiel: Łódź — po- 
choania socjalizmu polskiego.

Jan Żerkowskit P. P. S. a ruch 
spółdzielczy.

Kazimierz Ostoi a: Kolejarze pod 
sztandarami socjalizmu.

Listy prześladowanych, więzio­
nych, skazanych, straconych 
i polegiych członków P. P. S.

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w  drodze organizacyjnej Z ł .  5, w  handlu 
księgarskim Z ł .  8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Z ł .  12.

Księgę można nabyć w  administracji „Robotnika*, w  Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. —  Za przesyłkę dolicza się Z ł .  1*20. ■— W ołaty uskuteczniać naieży na konto 
==B£ś====£g    ■ P. K. O . Nr. 175 administracji „Robotnika". — —-  — —  —
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s|Niewygodne
gorsety  i pasy, zagraniczne lub 1 
krajowe, popraw ia  i  przerab ia  1 
na w y g o d n e  jedyna w Polsce 
pracownia

F ran c is zk i Haeckerowej 
K r a k ó w ,  R y n e k  C S t« 3 0 ,

gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

W f W W W f f W

W ACŁAW  M A T Y J A
K r a k ó w , B a s z to w a  15 (Dom „Feniksa")

poleca P. T. Publiczności

zaw sze świeże wędliny oraz mięso doborowej lakości
po cenach konkurencyjnych. = =

s k l e p  Ś w i e ż y c h  k w i a t ó w

JOZEF MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres kwi ac i a r s twa  wchoozace. 

W ielki wybór roślin liściastych 1 kwitnących.
  ...... ■ C ł NY n i s k i e . ■■
łfrahOw, ul. K arm elicka l .  1. -  Tai. 170-86

mat: „Pojęcie dobrych obyczajów w prawie polskiem”. 
Wstęp wolny.

Z SALI SADOWEJ
T O W . DR. SZU M SK I O S K A R Ż O N Y  

O  W Y S T Ę P E K  Z  A R T . 154 K K .

W  piątek 15 ban. odbędzie się przed sądem o . 
kręgow ym  karnym  w  T a rn ow ie  rozprawa prze­
c iw  Iow. d row i K. Szumskiemu z K rakow a, oskar­
żonemu o występek z art. 154 kk. W ed łu g  akta 
oskarżenia tow. Szumski na wiecu pracownikowi 
m iejskich w  Tarn ow ie  w  dniu 5 czerwca br. m ia ł 
n aw o ływ ać  do popełnienia przestępstwa w  szcze­
gólności do pobicia po lic ji. A rt. 154 kk. p rzew i­
du je za to przestępstwo karę do p ięciu  lat w ię ­
zienia.

Oskarżonego bron i adw. tow- dr. A lfred  A gat- 
stein z Tarnow a,

z m a z id  1 zeroiiiaazenia
ZEBRANIE KOMITETU DZIELNICOWEGO PPS W  

PODGÓRZU oraz KOMITETU WYBORCZEGO I W SZY­
STKICH MĘZOW ZAUFANIA PRZY KOMISJACH OB­
WODOWYCH odbędzie się dziś we środę o godzinie 6 
wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Serkowskiego 7).

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW, OD­
DZIAŁ I-szy W  KRAKOWIE odbędzie się w czwartek 14 
bm. o godzinie 5 popołudniu (ul. Dunajewskiego 5 w sali 
II piętro oficyna).

ttEPERIUAft
T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O

środa: „Człowiek z teką".
Czwartek: „Zloty wieik rycerstwa".
Piątek: Przedstawienia nie będzie.

K O LLE G JU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H
(Rynek gl. A— B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Środa, 13 bm.: dr. Adam Sokołowski: „Sport wysoko­
górski.

Czwartek, 14 bm.: prof. dr. A. E. Balicki: „Walka o 
Sienkiewicza".

Sobota, 16 bm.: prof. dr. Anna Bros-sowa: „Wyprawa 
Jt zeta Załiwskiego do Polski w roku 1833".

K IN O T E A T R Y
Adria: „Uśmiech szczęścia".
Apollo: „Misa Flora" (Anny Ondra).
Atlantic: „Sabra" (polski film egzotyczny, w głównych’ 

rolach artyści Habimy).
Dom żołnierza: „Szaughaj-espress" (Marlena Dietrich). 
Promień: „Białe szaleństwo".
Słońce: „Raj podlotków" (Anny Ondra).
Suit; „Cziowiea o dwocb twarzach"
Sztuka: „Sherlock Holmes",
Uciecha: „Hrabina de Monte Christo" (Brygida Heim). 
Wanda: „Skandal w Budapeszcie",

R A D  JO  K R A K O W S K IE  
Środa 13 grudnia

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50:
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Orkiestra salonowa 12.30: Dziennik południowy i wia­
domości meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodar­
cze. 15.40: Duety wokalne z Warszawy. 16.10: Audycja 
dla dz ec:. 16.40. Odczyt: „Jak zostać narciarzem?" —  
wygłosi dr. Henryk Szatkowski. 16.55: Utwory na obój 
i recital fortej ;anowy z Warszawy. 17.50: Gramofon.
18.00. Odczyt z Warszawy: „Lotnictwo a medycyną". 
18 20: Gramofon. 19.05. „Stary Kraków" —  dra Jerzego 
Dobrzyckiego J‘J 21: Rozmaitości. 19.25: Feijelon lite­
racki 19.40: W ;aoomoścJ sportowe. 19.47: Dziennik wie­
czorny. 20.00: Iiljeton z Warszawy: „W  stolicy Nor-
wegji". 20 15. Koncer' Stowarzyszenia miłośników daw­
nej muzyki z konceiwatorjum warszawskiego. 22.00: Od­
czyt espcranck': „Hyderyk Chopin". 22.00: Muzyka ta­
neczna. 23.00: Wiu.domości meteorologiczne.

Czwartek 14 grudnia 
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnat. 12.05: 
Gramofon i dziennik południowy. 12.35: Koncert szkol­
ny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Wiadomości me­
teorologiczne. 15,25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Gra­
mofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Nasza odpowie­
dzialność w siprawach pieniężnych". 16.55: Muzyka lekka. 
17.50: Pogadanka: „Odżywianie a gruźlica" —  wygłosi 
dr. Otmar Reiner. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Słu­
chowisko z Warszawy: „Pygmaljon" —  Shawa. —  19.05: 
Skrzynka pocztowa inż. Stanisława Broniewsfciego. 19.20: 
Rozmaitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 1940: Wiado­
mości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Kon­
cert popularny z Warszawy. 21.00: Skrzynka technicz­
na. 21.15: Nowe piosenki Hanki Ordonówny. 22.15: Mu­
zyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę Kasy chorych W 
Krakowie na ;;azw,sko Marja Mikrut.

.W ydaw ca : Zy g m u n t ż u ła w s k i. _  Redaktor odpow iedzialn y : D r . R o m u a ld  S zu m sk i, — Drukarnia Lu d o w a  w  Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego.


